Nr. 30. 


Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


We Lwowie — Czwartek 


wa Lwowie na prowincyi zn granicą 


miesięcznia 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł. 50 ct. k zł. zł. bO ct. 
półrocznie 9 zł. 2 sł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
ośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z upel- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


przedpłatę bez p 


telni H. Alteuberga (dawniej W. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach. 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw dst 

oniesie- 


reklamy dla balów, odczytów i koncertów 


nia o zgubach lub o znalezicnych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 
BIURA REDAKCYI: 


ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 udac p$* dkg ania) s KA 00. zywa Io 47 c asiik 


Ctarakiarystyta ODEGNEGO SEJMU. 


Lwów d. 29 stycznia. 


Sesya sejmowa dobiega już niemal 
do końca, gdyż w przyszłą sobotę 
(8 lutego) będzie zamkniętą. Z dotych- 
czasowego jej przebiegu można Lig 
bić sobie do pewnego stopnia wyobr 
żenie o charakterze obecnego składu 
sejmu, a nawet możnaby pozwolić so- 
bie wnioskować o przypuszczalnych 
wynikach prac sejmowych. 

Teraźniejszy skład Izby ma dwie 
właściwości, jakich dawniej nikt nie 

rzeczuwał nawet, a które całemu to- 
owi jej obrad nadają istotnie chara- 
kterystykę odmienną — przynajmniej 
na razie, w pierwszej sesyi, zanim sto- 
sunki stronnictw sejmowych dokladniej 
wyklarują się i ułożą. lego świeżego 
kolorytu nadają teraz sejmowi dwa no- 
we stronnictwa, które obecnie po raz 
pierwszy wystąpiły na widownię, i 
działają z wytkniętemi stanowczo ce- 
lami, posługując się przytem taktyką 
troskliwie i konsekwentnie obmyślaną. 

Mamy tu na myśli polskie stronni- 
etwo „ludowe“ i stronnictwo ugodow- 
eów ruskich. Oba razem te stronnictwa 
rozporządzają zaledwie kilkunastu gło- 
sami, a przeto materyalnie nie mogą 
wywrzeć silniejszego wpływu na u-, 
chwały sejmowe, skoro stanowią zale- 
dwie dziesiątą część całego składu sej- 
mu. Dlatego też z rozmysłem wypo- 
wiadamy zdanie, że pojawienie się re- 
prezentantów tych. dwóch młodych 
stronnictw w sejmie, nadaje jego o- 
bradom nowego kolorytu, ale tylko ko- 
lorytu, nie charakteru. 

Stronnictwo ludowe polskie, złożo- 
ne z posłów: Bojki, Wójcika, Krępy, | 
Średniawskiego i Styly — pod prze- 
wodnictwem dra Bernadzikowskiego, 
objawia bardzo ruchliwą działalność. 
Bywały posiedzenia, na którycn po 
kilka naraz interpelacyj i wniosków 
wychodziło z tego nielicznego grona 
posłów. Lecz trzy czwarte tych wszy- 
stkich enuncyacyj, skierowanych jest 


ciw starostom powiatowym, na 
tórych to stronnictwo szczególną 
zwraca baczność. Ktos zażartował 


sobie, że niech tylko w której okolicy 
kraju starosta kichnie teraz głośniej 
niż zwyczajnie — oho, zaraz może 
być pewnym, że stronnictwo ludowe 
wniesie o to interpelacyę do komisa- 
rza rządowego w Sejmie |... W wyszu- 
kiwaniu powodów do interpelacyj są 
ci panowie niewyczerpani — ale osta- 
teoznie przecież musi wyczerpać się 
ten temat. To zaś, co z polityki 
klubu ludowego pozostaje po za in- 
terpelacyami o „nadużycia* urzędni- 
ków, nie jest ani wielkie, ani zbyt ra- 
dykalne. Są to włościanie postępowi, 
inteligentni, z silnie występującem po 
czuciem narodowem, polskiem,$z któ- 
rymi przeto porozumiewanie się każ- 
dego patryotycznego stronnictwa nie 
jest zbyt trudnem. Ale ta ręka, któ- 
ra nimi z poza Sejmu kieruje, 
stanowić będzie zawsze zawadę w po- 
rozumieniu się z nimi pokrewnych 
stronnictw. Owym zakulisowym wpły- 
wom naturalnie musi bowiem zależeć 
na tem, ażeby sejmowy klub ludowy 
w zupełnej i niepodzielnej zawisłości 
od siebie utrzymać. 

—sprawach spolecznych działa 
stronnictwo ludowe polskie zazwy- 
czaj — chociaż nie zawsze — w po- 
roznmieniu z dwoma innemi grupami 
włościańskich Wa ewa icio D T bakiE DŁ e E zwicki, nalstącym — w qpimoważnej saw iaaa eonig wyłazych nym wypadku oodo sadarskuggom igo wajk %o powagi» phra CNN — mianowicie 


20 


Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalęzy). 


ze „Stronnictwem chłopskiem* posła 
Potoczka i tow.. które reprezentuje 
bezwzględny konserwatyzm chłopski, 


i z radykalnem  stronnictwem ru- 
skiem, reprezentowanem przez pp. 
Nowakowskiego i Ostapezuka, dzia- 


łających w Sejmie pod widomem 
przewodnictwem posła Okuniewskiego 
a pod niewidomem kierownictwem 
głównego przywódcy socyalistów ru- 
skich, który w wolnych chwilach zaj- 
muje się także redakcyą socyalno-de- 
mokratycznego organu polskiego. 

W ostrych konturach zarysowała 
sią w bieżącej sesyi polityka nowego 
klubu ruskiego, który zajął teraz miej- 
sce w Izbie po moskalofilach i po Ro- 
mańczuku, pobiwszy ich przy pomocy 
rządu przy wrześniowych wyborach. 
Najwybitniejszą rolę w tym klubie 
odgrywają posłowie Barwiński i Wach- 
nianin — obaj mowcy spokojni i przed- 
miotowi co do formy, lecz w gorliwo- 
ści o oddzielny od polskiego rozwój 
elementu ruskiego z pewnością nie 
ustępujący ani Antoniewiczowi ani Ro- 
mańczukowi. We wnioskach swoich, 
zmierzających do szerzenia i wzmo- 
enienia ruszczyzny, sięgają o wiele 
dalej, niż pobici przez nich moskalo- 
file i narodowcy kiedykolwiek sięgnęli. 
Lecz motywują oni takie żądania tak 
jakoś niewinnie, tak spokcjnie, bez 
'owych przymówek i goryczy, iż Po 
lak, który sprzeciwia się im, w pra- 
wdziwym jest kłopocie, od czego za- 
oząć opozycyę wobec tak grzecznych 
antagonistów... 

Suawiier im modo, fortiter. in re — 
stanowi dewizę tych panów. Sejm zaś 
dotąd nie zdał sobie jeszcze sprawy 
z tego, jaką wobec nich zachować po- 
litykę. Prawdopodobnie rznci światło 
'na te stosunki rozprawa budżetowa 
w przyszłym tygodniu. 

W ogólności biorące, powiedzieć mo- 
żna, iż sejm pracuje teraz cicho, spo- 
kojnie a szybko. O wiele raźniej niż 
w którejkolwiek sesyi dawniejszej. 

Czynność jego rozpryska się je- 
dnak teraz na tyle specyalności, że 
w tem. mnóstwie spraw szczegółowych, 
tłoczących się w porządkach dzien- 
nych, nie łatwo nawet rozróżnić wa- 
żniejsze rzeczy od mniej ważnych. Za 
to jednak tracą widocznie rozprawy 
sejmowe na głębokości, i coraz rza- 
dziej zdarza się usłyszeć w Izbie slo- 
wo, natchnione wyższym polotem. Po 
rostu — przepytlowuje się powsze- 
nie sprawy. 

Przyszłość dopiero okaże, czy i w 
sprawach trudniejszych, w sprawach 
zasadniczych, którym nie można dać 
rady pospolitą techniką parlamentarną, 
ułatwiającą szybką „fabrykacyę* u- 
chwał, sejm teraźniejszy okaże dość 
inicyatywy i energii... Przynajmniej 
w kwestyi reformy gminy wiejskiej nie 
zanosi się podobno na uchwały zbyt 
stanowcze. A jest to może jedyna z 
poruszonych w tym roku w sejmie, 
sprawa zasadnicza, polityczna i w 
praktycznej swej- doniosłości bardzo 
głęboko wnikająca we wszystkie sto- 
sunki życia społecznego i ekonomi- 
cznego. Według sposobu, jak sejm za- 
łatwi wnioski dr. Dunajewskiego i Po- 
toczka, dotyczące reformy gminy wiej- 
skiej, będzie „już. można wydać sąd 
stanowczy 0 jego rzeczywistej sile 
twórczej -w. obecnyn.. składzie. 

Według sposobu, jak Sejm ten 
przedmiot. załatwi, osądzi opinia na- 
rodu cały Sejm teraźniejszy. O tem 
powinna komisya gminna pamiętać ! 


łem się pani w fatalnem świetle. Za- 
pomniałem o jednem, zapomniałem o 
jednem tylko, to jest, o aberacyi u- 
asics, która mi kazała każdą rzecz 
tego Życia analizować i pytać „dla- 
e o I żyłem tak lat dziesięć, które 
minęły jax jeden dzień snu o dziwnie 
pięknych kobietach, za których poca- 
lunek byłoby się dało Życie, snu oja- 
kiejś wymianie inteligencyi, która za- 
wsze jutro swoje ostatnie słowo miała 
powiedzieć, — snu w objęciach kobie- 
ty. którą się, nie wiedzieć za co i po- 
co bezmyślnie, bezmiernie kochało. Ze 
snu tego obudziłem się ze zdrowiem 
tak nadszarpanem, iżem się sądził być 


— Stanąłem bardzo wcześnie i mło-|już na tamtym świecie, ale bez żalu 


do do walki z życiem z nieprzebrany- 
mi skarbami sił żywotnych, moralnych 
i fizycznych. Odziedziczyłem je po ro- 
dzicach siłą tego prawa natury, opar- 
tego, na mięszaniu się różnorodnych 
ras. Mój ojciec był magnatem, moja 
matka... chłopką! Rzuciłem się w wir 
życia z moją inteligencyą, którą pani 
znasz, a która tylko z biegiem czasu 
się ułożyła z niezmierną ciekawością 
życia i użycia, z wyobraźnią i fanta- 
zyą autora „Maryi“ o lat piętnaście 
młodszego, ze zmysłami 


Polaka gorącymi a skierowanymi całą |w sobie 
naby- mogące siłą prawa młodości 


siłą ku kobiecie z cynizmem, 


dziwnie na |dziwszy się 


za niem, tyle go już użyłem, — z for- 
tuną tak zrujnowaną, iż resztki jej 
zaledwie starczyły na znalezienie się 
w bym salonie, w którym ty mnie po- 
znać mogłaś, z umysłem tak wytra- 
wionym i w ogniu życia spalonym, ale 
tak jeszcze żżywotnym, iż ten stwo- 
rzył jednym tchem „Marye“, która 
mnie rozbitka namiętności, ofiarę fizy- 
cznej rozpusty postawiła znów w rzę- 
dzie ludzi, mających prawo bytu. 

A obudziłem się wczoraj. A obu- 
i zaledwie poczuwszy 
jeszcze siły żywotne, cialo, 
odżyć, 


tym w europejskich kałużach a wer-|mózg, mogący myśleć, mogący two- 
wą, jaką daje kilka milionów, prze-|rzyć, a nerwy, mogące drgać i serce, 


znaczonych na atracenie. 
Urwał, zamyślił się i podchwycił: 


mogące bić... spotkałem ciebie pani... 
Zakaszlał i zamilkł, Bezmierna ci- 


= Ah! zapomniałem| Przedstawi*|sza zapanowała w komnacie, w której 


A LNS 


ALLA N 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $% rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


K | OEA e a O O O O a a Pw a a a a a Md 


Redaktor: Dr. 


dnia 30. Stycznia 1896. 


ALEKSANDER VOGEL. 


w 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. 
Lndwika 1. 8; w Paryżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfisehgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grtdergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Daane- 
berg, 1. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo- 
Karola 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 
Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 


Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendler. 
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BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


KORESPONDENCYE. 


Poznań d. 27 stycznia. 


(Jubileuszowe obchody. — Niemieccy junkry wv- 
bec upadku wniosku Kanitza. — Nowy podatek 
— Zugrożeni rolnicy księstwa. — 
Niemcy jato „Weltreich*.) 


na enkier. 


(N. U.) Jeszcze dobrze nie prze: 
brzmiały głośne objawy uroczystości 
sedańskiej a dziś już obchodzimy ju- 
bileusz dwudziestopięcioletniego istuie- 
nia cesarstwa niemieckiego. Przebieg 
uroczystości w Poznaniu był czysto 
urzędowy a ludność niemiecka, bo nie 
mówię już o polskiej, tym razem na 
zewnątrz swego patryotycznego uczu- 
cia nie okazywała. 

Dla nas jubileuszowe dni jedności 
niemieckiej muszą przywodzić na pa- 
mięć chwile smutne i bolesne, bo od- 
rodzenie jednolitego cesarstwa dało 
początek polityce ek sterminacyjnej na- 
szej religii i narodowości, polityce, 
która ani na chwilę przez cały ten 
czas nie sfolgowała, lecz owszem co 
raz więcej nabiera siły, gdy do swej 
pomocy zszeregowane zastępy towa- 
rzystwa hakatystów powołała. 


Lecz i państwu niemieckiemu ce- 
sarska korona nie wiele przyniosła 
szczęścia i pociechy. Utrzymanie woj- 
ska i marynarki przez przeciąg lat 25 
pochłonęło ogromne kapitały t4 mi- 
liardów marek, które zaiste użyte na 
cele dobra publicznego, cudówby mo- 
gły były dokazać. W tych czasach za- 
kiełkował i do rozkwitu doszedł so- 
cyalizm, na którego pokonanie już sam 
rząd zdaje się być bezsilnym, gdy do 
walki z nim używa całych mas dobrze 
myślącej ludności. l'ałszywa i nieudol- 
na polityka ekonomiczna państwowa 
stworzyła nakoniec coraz szersze Koła 
niezadowolonych, którzy się rekrutują 
nawet pomiędzy tymi, którzy dotych- 
czas za podporę tronu i dynastyi u- 
ważać się byli zwykli. 

Ostatnie rozprawy, przeprowadzone 
w parlamencie berlińskim nad 'ynig. 
skiem Kanitza, dały obraz namiętnej 
walki junkrów. i konserwatystów nie- 
mieckich ze rządem, który przez usta 
swego ministra rolnictwa Harumerstei- 
na napiętnował projekt zmonopolizo- 
wania zakupna zagranicznego zboża, 
jako projekt dla państwa w wysokim 
stopniu niebezpieczny i prowadzący 
najprostszą drogą na manowce doktryn 
czystego socyalizmu. `Z odrzuceniem 
wniosku Kanitza przekonali się nie- 
mieccy agraryusze, że na pomoc w 
wielkim stylu ze strony rządu rolni- 
ctwo rachować nie może i że poprze- 
stać musi na małych środkach, jak: 
na ustawie o fabrykacyi i handlu. mar- 
garyną lub też o urządzeniu składów 
zbożowych i udzielaniu na owe skła- 
dy niskoprocentowych pożyczek. 

Rolnicy naszego Księstwa wielce 
zaniepokojeni zostali projektem do 
nowego prawa opodatkowania cnkro- 
wni, który w pierwszym rzędzie ogra- 
niczyłby produkcyę cukru przez wy- 
znaczenie dla każdej fabryki pewnego 
rodzaju i ilości kontyngentu i ZR 
by zaprowadził nowy podatek od fa- 
brykatu, wzrastający dla każdej fabry- 
ki w miarę większej ilości wyrobio- 
nego cukru. Z tego ogólnego zarysu 
jasnem jest, że nowy podatek daje 
wysoki przywilej i ochronę licznym 
lecz małym cukrowniom saskim i brun- 
szwickim, należącym w przeważnej 


nie słychać nie było, opel © ramuno ven -oifig PO Ma. DIAR = ae Tene BEO GWO Aaa, Śsany dA) Ay ea a a Aaa oedet Czy WAWR komia Więcej oiiae aAa i uderzenia 
serca Ulgi i jej charakterystyczne wes- 
tchnienia. 


I cisza ta panowała nieskończenie 
długo. On był zmęczony i tem, co po-, 
wiedział a mówić nie lubiał i tem, co 
myślał, by to módz najkróciej wypo- 
wiedzieć, 


Ona zaś była zmęczona tem,. co u- 
słyszała i tem, co jej to do myślenia 
dawało. 

Oboje utopili oczy w ogniu komin- 
ka i bujali po światach, dalekich za- 
pewne od tego, w którym żyli. Oboje 
zdawali się cierpieó 1 cierpieli. Bo 
oboje czuli się obopólnie ku sobie po- 
ciągani, a nie mieli jeszcze odwagi 
rzucić się sobie bezmyślnie w objęcia. 
Wzrok Rowieńskiego tkwił wciąż w tle- 
jącym ogniu, ale z takiem wytężeniem 
myśli, iż Olga, która często nań ba- 
dawczo spoglądała, nie mogła zrozu- 
mieć i odgadnąć przyczyn tej pochła- 
niającej go zadumy. Przypatrywała 
mu się. Wyglądał, zdało się jej, de- 
monicznie, a przecież rysy jego obli- 
cza tak były łagodne, tak spokojne, 
tak zmęczone... Sprawiałby przygnę- 
biające wrażenie człowieka zblazowa- 
nego i spalonego, gdyby nie te oczy 
jego, pełne rozumu, głębi i blasku 
młodocianej inteligencyi, — gdyby nie 
te usta, jakich ona nigdy nie widziała, 
z wargami namiętnemi, subtelnym ry- 
sunkiem zgrubiałemi, do pocsłunku 
stworzone i nęcące. 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez asep pa P 7.2 bez pi 1 


części do ódób: prywatnych i potęg fi- 
nansowych a rujnuje nasze wielkie 
fabryki, zbudowane za pomocą kapi- 
tału akcyjnego, zebranego w przewa 
żnej części wśród samych planta- 
torów. 

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że na- 
sze wschodnie prowincye produkują 
50 milionów cetnarów buraków, któ- 
re są przerabiane w 59 wielkich fa- 
brykach, że zaś zachodnie, co do ob- 
szaru szczuplejsze, zbierają 150 mi- 
lionów  cetnarów dla przeszło 260 fa- 
bryk, to łatwo zrozumieć, że nowy 
podatek progressywny w pierwszym 
rzędzie zacięży na naszych cukro- 
wniach, przetwarzających wielkie ma- 
sy, jak również, że i tak zwany kon- 
tyngent, choćby on był jak najobficiej 
wymierzony, ograniczy i zatamuje roz- 
wój plantacyi w naszych prowincyach, 
a nie r żadnego uszczerbku 
zachodnim, bo one już są na tym sto- 
pniu rozkwitu, że prawie więcej bu- 
raków sadzić na swych gruntach nie 
są w stanie. Grożba, jaka z tego po- 
wodu zawisła nad naszem rolnem spo- 
łeczeństwem, była tak wielką, że za- 
rząd Towarzystwa centralnego gospo- 
darczego zwołał swych członków w 
końcu grudnia zeszłego roku na nad- 
zwyczajne walne zebranie do Pozna- 
nia, na którem po obszernych wywo- 
dach doszedłszy do przekonania, że 
nowy projekt byłby przyczyną ruiny 
la naszego w początkach rozwoju 
będącego cukrownictwa i z nim połą- 
czonego rolnictwa, postanowiło prze- 
ciwko niemu z całą siłą wystąpić i 
przeciwdziałać, 

Wątpić jednakże należy, czy usiło- 
wania nasze NEPA będą uwień- 
czone skutkiem, bo wiadomą jest rze- 
czą, że nasze Księstwo i zachodnie 
Prusy, o które tu najwięcej chodzi, 
przez zarząd berliński po macoszemu 
są traktowane we wszystkich kwe- 
styach, przy których jakieś beneficiam 
rdzennie niemieckim prowincyom o- 
kroić się może. W tym wypadku rzecz 
sama O tyle nabiera jeszcze większej 
wagi, że i ministerstwo skarbu cheia- 
łoby skorzystać z nadarzającej się 
sposobności i podnosząc podatek kon- 
sumcyjny z 9 m. na 12 od cetnara 
cukru, przysporzyć kasie państwowej 
kilkadziesiąt milionów marek, które 
bardzo się przydadzą na powiększenie 
marynarki, mającej stworzyć z cesar- 
stwa niemieckiego państwo światowe, 

jak to eesarz Wilhelm w mowie jubi- 
leuszowej wypowiedział. 

Co potrzeba jednakże, aby panapo 
niemieckie zamienić na Weltreich? 

Nad tem łamią sobie głowy więksi i 
mniejsi politycy. Jedni utrzymują, że 
zdobycie nowych kolonii i przeniesie- 
nie idei niemieckiej po za morza i 
oceany jest myślą ukrytą w słowach 
cesarskich: drudzy zaś powiadają, że 
rozszerzenie znaczne granic państwo- 
wych było jego intencyą i dodają za- 

razem, że takie rozszerzenie tylko na 
wschód i południowy wschód nastąpić 
by mogło. Co to znaczy? My to naj- 
lepiej wiemy i rozumiemy. Qui vivera, 
vera ! 
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piszą do Dziennika Poznańskiego: 


Od czasu sprawy krożańskiej poli- 
tyka na własną rękę pp. Orżewskiego, 
Klingenberga et consortes spotyka się 
ze znaczącą niechęcią w Edge dk 


Hrabianka mu się przypatrywała, 
a on o tem może i nie wiedzia 

Badała go fizycznie po raz pier- 
prezy. Uderzyła ją jego czaszka kształ- 

tna, okrągła, jakby utoczona do uchwy- 
'cenia w dwie niewieście dłonie. Ro- 
wieński nie był pięknym... ale mimo 
to głowa jego była tak szlachetną, tak 
sympatyczną, tak silnie odkrywającą 
finezyę schowanego w niej mózgu, iż 
przykuwała oczy do piękna tylko przy- 
wykłe, dysharmonią się brzydzące, w 
kulcie sztuki wykształcone. Rowieński 
nie był pięknym, ale taka harmonia 
panowała w całej jego postaci, taka 
jakaś okrągłość rysunku, niezdradza- 
Jego jednej ostrości, taka miękkość 
arw i tonów, taka męskość szlache- 
tnych mnszkułów w rozpuście nie za- 
nikłych, iż interesował o wiele wię- 
cej, niż gdyby był klasycznie pię- 

nym. 

Olga dalej myślała i nie zastana- 
wiały jej godziny, które mijały, zosta- 
wiając ją ciągle sam na sam z tym 
mężczyzną, w półcieniu, zaledwie 
rembrandtowskiem światłem oświeca- 
jącem ich oblicza. 

Był to typ ciekawy tego Jana z 
Gdowa i taki, jakim go sobie wysta- 
wiała. Był to typ nowy, tak rzadki, 
iż ona, która oddał tyle, niespotka- 
ła nie podobnego. Był to typ, który 
jednakże mimo to, zdawało się jel, 
gdzieś widziała, gdzieś nchwyciła, Czy 
go sobie w wyobraźni stworzyła, czy- 
tając jakis romans, którego bohatera 


ja 


axr Zon L an 


Z tem w związku pozostaje fakt, że 


myśl o zwinięciu jenerał-gubernator- 
stwa tak waleńskiego, jak i kijow-|m 
skiego weszła na porządek dzienny 
obrad rady państwa. Przerażony tą 
wieścią Orżewskij postanowił wszyst- 
kich sił dołożyć, nie przebierając na- 
turalnie w środkach, aby utrzymać 
status quo ante. I oto między innemi 
na juk złowrogi puścił się pomysł, 
aby nas u rządu zdyskredytować i 
udowodnić konieczność utrzymania w 
naszym kraju wszystkich praw wy- 
jątkowych, jako też instytucyj, służą- 
cych do nadużyć i ucisku. Przed sa- 
memi świętami rozesłano w polskim 
języku proklamacye, pochodzące niby 
od rewolucyjnej partyi polskiej, która 
wcale nie egzystnje.  Proklamacye 
rozrzucono w tysiącach egzemplarzy, 
a treść ich mniej więcej ta, iż z wio- 
śną wybuchnie wielka europejska woj- 
na, a więc „gotujcie się wszyscy co 
do jednego, zbierajcie pieniądze, nie 
płaćcie podatków, wycofajcie yi 
kapitały z rządowych instytucyj 
czekajcie hasła, a w danej chwili 
niech wszyscy usiłują niszczyć druty 
telegraficzne, tory kolejowe, mosty 
i t. p.“ Wszystkie te bzdurstwa w 
grubych pakietach, zawierających set- 
ki egzemplarzy, rozsyłane są pocztą 
po całej Litwie nietylko pod adresem 
nadzwyczaj szczegółowym włościan z 
wymienieniem imienia i nazwiska 
(także zwyczajem rosyjskim, z wymie- 
nieniem imienia ojca), ale nadto po- 
wysyłano je do zarządów miejskich, 
gmin i innych instytucyj, które na 
mocy praw wyjątkowych tylko przez 
Rosyan są reprezentowane. Jednocze- 
śnie zaś dzieje się tak, że oto n. p. 
otrzymuje podobny pakiet z prokla- 
macyami włość (gmina) Szydłowska, 
kościeńskiego powiatu, gubernii ko- 
wieńskiej, a tegoż samego dnia zja- 
wia się w tejże włości urzędnik, spe- 
cyalnie komenderowany przez Orżew- 
skiego, który przy zwykłym trybie 
postępowania potrzebowałby dni kilka 
dla przybycia z Wilna do Szydłowa. 
Urzędnik ten, poinformowany już o 
wysyłce pakietu, robi rewizyę 1 spi- 
suje protokoły, które koleją ukartowa- 
nego z góry planu, posyłane są do 
Petersburga z potrzebnem do tego 
oświetleniem jaskrawem a najzupeł- 
niej fałszywem, iż „nasz kraj gotuje 
się do powstania*, a więc nietylko o 
zniesieniu jenerał-gubernatorstwa oraz 
wszystkich praw wyjątkowych mowy 
być nie powinno, ale pó” są ra- 
czej jeszcze nowe obostrzone prze- 
ciwko nam zarządzenia. 


Robota ta ohydna prowadzoną jest 
w całej Litwie i to z najbezczelniej- 
szą naiwnością. Na przykład podobny 
pakiet z proklamacyami otrzymał miń- 
ski sąd okręgowy, który przecież, jak 
i wszystkie inne sądy, złożony jest 
tylko z urzędników rosyjskiego pocho- 
dzenia, więc wśród nich jakież powo- 
dzenie. mogłaby mieć proklamacya, 
gdyby rzeczywiście podobne szaleń- 
stwo zrodziło się w jakichś rozpalonych 
głowach naszych. 

Ale może zapytacie się, cóż za cel 
dla Orżewskiego w doręczaniu takim 
czysto rządowym instytucyom fabry- 
kowanych przez siebie proklamacyj? 
Otóż chodzi mu niewątpliwie równo- 
cześnie o zbałaniucenie opinii rosyj- 
skiej na całej liniii i o to, aby w da- 
nym wypadku co do sądu okręgowego 


autor zapomniał opisać? Czy ten był 
to ów Jan z Gdowa? 

Ale ona go gdzieś 
brze znała. 

To był typ fin de sićcle i dlatego 
jej się tak podobał może, bo ojciec jej 
przecież był raz powiedział, że i ona 
jest kobietą przyszłości. To był typ 
fin de siżcle z tą inteligencyą tak sil- 
ną, iż odurzającą, z tą gorączką do 
życia 1 użycia, z tą namiętnością wie- 
ku pary i elektryczności, z tą subtel- 
nością uczuć, wyrafinowaną w życiu 
Feuilletem , Mussetem i Bourgetem. 
To był typ schyłku wieku, którego | w 
cynizm zmusił do lekceważenia życia, 
któremu nauka kazała obalać odwie- 
czne prawdy, którego pośpiech i go- 
nitwa za jutrom zużywała. To był typ 
tego wieku, który się sam zużyje w 
tej pracy docieknięcia wszystkiego, 
zakosztowania wszystkiego. 

Gdy się obudziła z zamyślenia, Ro- 
wieński ją żegnał, trzymając zegarek 
w ręku, którego wskazówki stały na 
pierwszej po północy. 

— Przyjdź pan, jak dziś, jutro! — 
szepnęła, a w odpowiedzi na to uczu- 
ła na dłoni pierwszy pocałunek Edwar- 
da, który palił jej delikatną skórę i 
który dreszczem, jakby prądem elek- 
tryeznym, przebiegł po całem jej ciele. 


oddawna i do- 


P = 
„I tak codzień się schodzili i co- 
dzień zamknięci we dwoje, przy ogniu 


sferach rządu w samym PNAS mitskog, ngrira ka 0 mińskiego, ten lub ów życzliwy urzę- 


dnik, członek tegoż sądu, komuniku- 


podjęta przez redaktora Grażdanina jąc w poufnej rozmowie fakt otrzyma- 


= przez sąd pakietu z proklamacya- 

, w naiwnem przekonaniu, że te 
A ee A od nas pochodzą, otwie- 
rał nam dobrodusznie oczy na niedo- 
rzeczność zamysłów proklamacyjnych, 
zwłaszcza przed mającą się w maju 
odbyć koronacyą, która bądź co bądź i 
dla naszego społeczeństwa pewne ulgi 
zapowiadać może. W dalszej pogawęd- 
ce tenże urzędnik doradzałby, aby lo- 
Jalnie myślący obywatele zaprotesto- 
wali in gremio przeciw tym proklama- 
cyom u rządu i otwarcie całą robotę 
potępili. Podobny protest pojedyn- 
czych grup u nas niemożiiwy, bo nie 
mamy własnych organów 1 Żadnego 
w ogóle przedstawicielstwa, a więc 
musiałby być protest ogólny, groma- 
dny, a to byłoby tylko wodą na sza- 
tański młyn p. Orżewskiego, bo było- 
by niejako potwierdzeniem, że owe 
przez niego sfabrykowane proklama- 
cye pochodzą od naszego ogółu. 

Widzicie więc jak szeroko jest ob- 
„ |myślaną zabiegliwość  Orżewskiego ; 
nietylko obliczoną jest tu robota na 
utrzymanie starego porządku, na przy- 
znanie racyi bytu jJenerał-gubernator- 
stwu, ale także na powiększenie jego 
władzy i tak już nieograniczonej i je- 
dnocześnie dla usunięcia nas z pod 
możliwych amnestyj, łask cesarskich 
w dzień zapowiedzianej koronacyi. 
Takie są nasze stosunki, a wiedźcie 
przytem, że powyższa robota nie jest 
Jedyną, na ten cel obmyślaną. Jak wam 
wiadomo, rząd prześladuje na Litwie 
wszelki druk litewski łacińskiemi lite- 
rami; włeścianie otrzymują z Prus 
przedewszystkiem książki do nabo- 
żeństwa w litewskim języku druko- 
wane. Otóż obecnie czujność w tym 
kierunku jest zdwojona. Żandarmerya 
się snuje na całem pograniczu i do- 
konywa rewizyj u włościan, spisuje ad 
hoc odpowiednie protokoły, odbierające 
owe książki, przyczem, jak Deus ex 
machina, odnajduje niby u tychże wło- 
ścian broszury tegoż pochodzenia, co 
i wspomniane prokiamacye, a wskutek 
tego najniewinniejsze osoby pociąga 
do odpowiedzialności, i nadając tomu 
wszystkiemu charakter polityczny, 
syła sprawozdania do Petersburga o 
niebezpiecznym stanie kraju, wymagas 
jacym nowych obostrzeń. 

Nie ma zbrodni zwykłego prze- 
stępstwa, popełnionego przez którego 
z przedstawicieli miejscowej władzy, 
któremuby nie starano się nadać charak- 
teru politycznego. Podczas jesiennego 
poboru do wojska, ulubieniec guber- 
natora Klingenberga, przechrzta Sku- 
ratowski, sprawnik nowo-aleksandrow- 
skiego powiatu (najwyższy przedsta- 
wiciel władzy w powiecie), upodoba- 
wszy sobie młodziutką żonę podwład- 
nego sobie uriadnika Pawłowskiego 
w miasteczku Dryswiaty, chciał z nią 
nawiązać bliższe stosunki i w tym ce- 
lu wysłał jej męża z poleceniem słu- 
żbowem do sąsiedniej okolicy. Ten 
ostatni jednakże domyślając się za- 
miarów swojego naczelnika, będącego 
już pod dobrą datą, wysłał dla speł- 
nienia otrzymanego zlecenia podwład- 
nego sobie dziesiętnika. zostając sam 
na czatach, a gdy po jakimś czasie 
usłyszał krzyk swojej żony, zaalarmo- 
wał najbliższych sąsiadów 1 zostawia- 
jąc ich w przedsionku, sam wpadł do 
izby dla bronienia swojej żony. Spra- 
wnik ze słowami: „Ach ty sukin syn, 


kominka, więcej milczeli, aniżeli mó- 
wili, 

A Odrowąż w swym gabinecie, po- 
łożonym w drugim końcu apartamen- 
tu, to targał swą długą brodę, muska- 
jąc ustami jej spiczasty koniec, to za- 
krywał twarz dłońmi i ściskał głowę 
rękami, jakby chcąc ją zmusić do ta- 
kiego wytężenia myśli, iżby ta prze- 
niknęła przyszłość. 

— Rowieński będzie mężem jego 
córki czy też tylko jej admiratorem ? 

Biedny starzec cierpiał szalenie, 
aaka Edward spędzał długie wieczory 

jego domu, tam w po koju odległym, 
od którego on wszystkie drzwi zamy- 
kał, by nie nie słyszeć, by módz nie 
nie wiedzieć. 

Nie przypuszczał nigdy, by go cór- 
ka na takie naraziła cierpienia — ona 
dotąd ekscentryczna, ale... Nie pamię- 
tał, aby w podobny sposób jakim- 
kolwiek kiedy zachwycała się mężczy- 
zną. A więc teraz nie mógł z jej fizyo- 
gnomii wyczytać, on co w obliczu SŁ; 
czytał jak w otwartej książce. (z 
obawy i podejrzenia zaślepiły, o z 
rając mu moc krytyki i przenikliwo- 
ści? Czy też Olga się tak skupiła i 
zamknęła w sobie, w pracy swego ser- 
ca i mózgu, w ogniu swej namiętno- 
ści, której ślady widział wciąż w zmę- 
czonem obliczu córki. 

(C. d. n.) 
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kak ty smieł nie ispolnit mojewo pri-|wców z opozycyi, aby przecież ze- 
kazania“, rzucił się na Pawlowskiego ;|chcieli uznać, że wskutek nowej usta- 
powstała bójka, na krzyk wbiegli są- | wy łowieckiej nie włościanie, ale więksi 
ie-| właściciele poniosą ofiary. Celem tej 
ustawy jest właśnie unormowanie sto- 
sunków łowiectwa, aby nie dawały już 
Celem tej u- 
stawy jest także podniesienie bogactwa 
kraju i dlatego mowca zaleca jej przy- 


siedzi i gdy sprawnik z całą wście- 
kłością począł wszystkich rąbać pała- 
szem, schwycono go i zamknięto do 
osobnej izby, a jednocześnie dano znać 
o tem, co zaszło miejscowej władzy 
i telegraficznie gubernatorowi. Ostatni 
zjechał na miejsce, nadał całej sprawie 
charakter polityczny, spisał odpowie- 
dnie protokoły w tym kierunku, że to 
bunt przeciw władzy ukartowany przez 
obywateli i księży i w tym kierunku 
też obecnie przygotowuje się śledczą 
drogą wielka sprawa polityczna, która 


one powodów do waśni. 


jęcie. 


Sprawozdawca p. Adam Jędrze- 
jowicz zbijał poszczególne zarzuty 
mowców z ław włościańskich i rady- 
kalnych i wykazał, że omawiana usta- 
wa łowiecka wykazuje widoczny po- 


stęp i zapewni poprawę stosunków 


zapewne już w krótkim czasie będzie | łowiectwa w naszym kraju. 


rozpatrywaną przez wileńską Izbę są- 
dową, której kompetencyi podlegają, 
jako wyższej instancyi, sprawy poli- 
tyczne. 


GEJ ML. 


(17 posiedzenia 1 sesyi VII. peryodn). 


Lwów d. 29. stycznia 

Po otwarciu posiedzenia i odczyta- 
niu dalszego spisn petycyj przystąpio: 
no do porządkn dziennego. , 

Sprawozdanie Wydziału kraj. o or- 
ganizacyi sprzedaży soli warzonki i o 
soli dla bydła odesłano do wybranej 
już komisyi solnej. 

Przystąpiono do dyskusyi general- 
nej nad ustawą łowiecką. Pierwszy 
zabrał głos p. Kramarczyk i w 
długim wywodzie wykazywał, ze sta- 
nowiska włościan wychodząc, że usta- 
wa ta nie odpowiada duchowi czasu, 
krzywdzi włościan i nie daje gwaran- 
cyi, że szkody przez zwierzynę małe- 
mu rolnikowi wyrządzane będą wyna- 
gradzane. Prosi więc, aby Sejm nie 
traktował tej ustawy szablonowo i aby 
większość zechciała uwzględnić po- 
prawki, które posłowie z jego partyi 
stawiać będą. l 

P. Okuniewski w właściwym 
sobie niezrozumiałym tonie, powtarzał 
znane już rekryminacye, krytykował 
projekt ustawy, podnosząc w nim A 
wne sprzeczności i zastrzegł sobie 
postawienie w dyskusyi szczegółowej 
szeregu poprawek. i 

Dla p. Bojki, który przemawiał 
następnie, projekt ustawy jest niewy- 
rażnie wystylizowany i daje 'sposo- 
bność do rozmaitych  interpretacyj. 
Cały projekt jest zdaniem jego wste- 
czny, a nie postępowy i nie ma dobra 
ludu na cela. 

P. D Abrahamowicz wykazał, 
że omawiana ustawa łowiecka ma wła- 
śnie chronić łowiectwo w kraju. Gdy- 


Wniosek p. Wójcika Izba odrzuciła 
i przystąpiła do dyskusyi szczegóło- 


wej. 
W dyskusyi 


Kramarczyk, przy $. 3. p. Zardecki i 
Wójcik, przy $. 4. p. 
$. 5. p. Styła, Średniawski i Okuniew- 
ski, przy $. 8. p. D. Abrahamowicz, 
Okuniewski i Pohorecki, przy J. 10. 
p. Bernadzikowski, przy 8. 11. znowu 
p. Bernadzikowski, wreszcie przy $. 
13. p. Żardecki i Bernadzikowski, a p. 
Bojko domagał się aż imiennego „gło- 
sowania. Sejm odrzucał po kolei wszy- 
stkie te poprawki, przyjmując odnośne 
paragrafy w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę, a gdy lzba odrzuciła 
także wniosek p. Bojki o imienne gło- 
sowanie, co widocznie miało na celu 
jedynie przewlekanie obrad i opono- 
wanie tylko dla wątpliwej przyjemno- 
ści samej opozycyi — wtenczas na da- 
ny przez instruktora posłów włościań- 
skich znak, wszyscy włościańscy po- 
słowie ostentacyjnie wyszli z sali. 
Mimo to stawianie poprawek szło 
dalej nieprzerwanym ciągiem i dys- 
kusya wlokła się nader leniwo, a nie 
budziła zainteresowania, gdyż popraw- 
ki te dotyczyły albo punktów oboję- 
tnych, albo też formalnych i można je 
było załatwiać kilkoma słowy. Przy $ 
15 stawiał poprawkę p. Żardecki przy 
17 pp. Pohorecki i Zardecki, przy $ 18 
p. Pohorocki, przy $ 19 pp. Pohorecki, 
Zardecki i Karatnicki (ta poprawka 
została uchwaloną), przy § 20 p. Ro- 
mer (poprawka uchwalona). 
Tymczasem godziny biegły, sala 
opróżniała się coraz bardziej, wielu 
posłów wyszło i tylko ławy na pra- 
wicy i centrum były jeszcze w zupeł- 
ności zajęte. Stawiał jeszcze poprawki 
nieznużony dziś p. Żardecki przy S$. 
29, 81 — dalej przy $. 38 p. Stadnicki 
(ta poprawka została uchwalona), p. Po- 
horecki (poprawka uchwalona), p. Vi- 


by w tej mierze pozostawiona była |vien i p. Andrzej hr. Potocki (popraw- 
aina własność, to w takim razie|ka uchwalona). Przy następnym Ś. 35 
wkrótce doszlibyśmy do tego, że na| postawił poprawkę p. Andrzej hr. Po- 
jednego wróbla czyhałoby stu myśli-|tocki (przyjęto), a p. Pohorecki prze- 


wych. Wywody posłów przeciwnych 
tej ustawie zdradzają, że pojęcie o 
sprawiedliwości jest u nich nie jasne. 
Jeżeli zaprowadzoną zostaje pewna 
opłata, to dotyka ona wszystkich i 
nie można tiumaczyć jej jako krzywdę 
wyrządzoną pewnej klasie ludności. 
kazal wreszcie mowca brak wszel- 
kiej loiki w wywodach p. Okuniew- 
skiego i kończąc swe przemówienie — 
w odpowiedzi na zarzuty poprzednich 
mowców, poczynione większości, zape- 
wnił, że większość to tylko uchwali, 
Co słuszne i sprawiedliwe, gdyż temi 
zasadami zawsze jego strronnictwo się 
kierowało i kieruje. 

P. Średniawski żalił się, że 
projekt ustawy łowieckiej _ uożony 
jest tylko na korzyść myśliwych i 
wyraził zdanie, że właśnie tego ro- 
dzaju ustawy wytwarzają tak zwane 
O prz wrotowe | . 

P. Wójcik pragnie wprowadzenia 
do Galicyi ustawy łowieckiej, jaka o- 
bowiązuje w Czechach, cytował da- 
lej, krytykując przedłożony projekt — 
pisarzy angielskich, podawał na 
przykład francuskiego króla Ka- 
rola IX. i wreszcie postawił wniosek 
o odesłanie projektu ustawy łowie- 
okiej jeszcze raz do Wydziału krajo- 
wego. 

P. Dzieduszycki Tadeusz ape- 
lował do poczucia sprawiedliwości mo- 


Podróżnicy polscy 


na Wschodzie 


przez 
Jana Grzegorzewskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Obok tej reboty zewnętrznej, prowa- 
dzi się dość gorliwie robota wewnę- 
trzna we własnej Mongolii, gdzie pod 
własnem okiem i rządem Rosya pra- 
gnie utworzyć kościół mongolski, nie 
zależny od łamaizmu tybetańskiego i 
kreuje chutuchtań własny dla swoich 
Buryatów, aby ich emancypować z pod 
Tybetu i Urgi, ba może z czasem i 
dla całej Mongolii stworzyć centr kul- 
turalny gdzies u siebie np. nad Gu- 
sińskiem jeziorem, Nici się stąd na- 
wiązują i węzły się zadzierzgują z 
Mongolią chińską. Brat Grombojewa o- 
becnego chamby-łamy Buriatów jest 
pocztmistrzem rosyjskim w Pekinie. 

Warto też bodaj nawiasowo pamię- 
taċ o tem, że cała ta robota dzisiej- 
sza w obu Mongoliach i cały plan 
snuty tam kulturno-polityczny oparty 
został na długoletnich, dziś zręcznie 
NE wacyóh pracach naukowych, 
dla których podwalinę dali w przewa- 
Żnej mierze badacze polscy, począwszy 
od Iymkowskiego (że pominę Klecz- 
kowskiego i innych sinologów) a je- 
szcze bardziej takiego znakomitego 
mongolisty jak Kowalewski, a skoń- 
czywszy na Przewalskim i jego u- 
czniach. Analogiczną choć bardziej 


mawiał w ogóle przeciw temu para 
grafowi, Wszystkie te paragrafy aż do 
37 włącznie uchwalono z zaznącznemi 
poprawkami w brzmieniu proponowa- 
nem przez komisyę. 

Teraz Wodzicki postawił 
wniosek, aby przerwać dyskusyę i od- 
roczyć ją do następnego posiedzenia, 
na co też Izba się zgodziła, była już 
bowiem godzina 3 popołudniu. 

Ciężki dzień miał dzis sprawozda- 
wca p. Adam Jędrzejowicz, musiał bo- 
wiem odpowiadać na tyle poprawek i 
zarzutów. 

Odczytano wnioski i interpelacye. 

P. Warzecha i tow. interpelują 
p. komisarza rządowego, ka rząd nie 
zamierza znieść kar stemplowych. 

P. Pohoreki i tow. wnoszą o 
wezwanie rządu, aby wziął pod roz- 
wagę sprawę utworzenia Izby handlo- 
wej w Tarnopolu. 


P. Czaykowski i tow. wnoszą o 
wezwanie rządu, aby w przedłożeniu 
swem przeprowadził rozszerzenie kom- 
petencyi sądów pokoju w sprawach 
cywilnych ponad projektowaną kwotę 
40 zł. i aby koszta utrzymania tej in- 
instytucyi ponosiło państwo. 


Następne posiedzanie jutro w czwar- 
tek o godz. 10 rano. 


EA 


bezpośrednią kulturalną rolę odegrał i 
odgrywa żywioł polski w pozostałym 
Sybirze wśród ludów tunguskich, sa- 
mojedzkich i tatarskich; jeśli bowiem 
pominiemy sprawę wynarodowienia się 
tych ludów przez przyjęcie urządzeń 
państwowych, społecznych i religij- 
nych Rosyi i jeśli refleksy cywiliza- 
cyi europejskiej mogą być zbawienny- 
mi dla nich, to przewodnikami owych 
refleksów również przeważnie byli i 
są Polacy: hekatomby i mogiły wy- 
gnańców polskich — to ołtarze i po- 
mniki cywilizacyjne Sybiru. 

Nie wiem, jakie w tej mierze są 
zapatrywania ks. Pawła Sapiehy, bo 
nie dotknął bezpośrednio tego przed- 
miotu; mniemać można, że takie sa- 
me, sądząc z analogicznych poglądów 
jego na rolę i zadania chrześcijaństwa 
1 cywiłizacyi europejskiej w Chinach 
i Japonii. Ale właśnie co do tych o- 
statnich krajów miara owych zadań 
nie wydaje się nam zupełnie odpo- 
wiednią już choćby dlatego, że z wy- 
jątkiem zachodnio-sybirskich plemion 
tatarskich, wyznających monoteizm 
muzułmański, a więc i słabe oznaki 
kultury arabskiej, reszta — to szama- 
nizm, bałwochwalstwo i słabe zaledwo 
zaczątki rodzimej kultury, wówczas 
gdy Chiny i Japonia, to przewaźnie 
subtelnie rozwinięty monoteistyczny sy- 
stemat religijny buddaizmu lub filozo- 
fiezny Konfucyusza, tudzież miejsco- 
wą cywilizacya własna, a tak głęboka 
i bogata, że przy każdoczesnem bliż- 
szem zetknięciu się z nią Europy, nie 
pozostaje bez wpływu i oddziaływania 
na tę ostatnią. 

Ks. Sapieha bardzo poważnie na 
te sprawy religijne, społeczno-polity- 


szczegółowej prawie 
przy każdym paragrafie zabierali głos 
rozmaici posłowie, stawiając poprawki. 
I tak przy 3. 1. stawiał poprawkę p. 


Żardecki, przy 
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ny sąd nad skazanym na śm eré — dr. 
w opałach). 


ludzką łatwowierność religijną. 


pewnego pięknego 
chowne, 
nieba, iż powinien 
nad odrodzeniem religijnem społeczeń- 
stwa i że zakłada w tym celu zakon 
„zbawienia*, 

I ci sami prostaczkowie, co w szyn- 
kach i na jarmarkach przyklaskują 
agitatorom, lżącym duchowieństwo 1 
piorunującym na jego wyzyskiwanie 
wiernych, ci sami prostaczkowie dają 
się wziąć na lep pierwszemu lepsze 
mu, poświęcają pracę i nawet jaki taki 
zaoszczędzony grosz, aby tylko rze- 
komy zbawca miał za co pić i leniu- 
chować. Wspomniany szewo założył 
aż trzy zakony, dla mężczyzn, dla 
dziewcząt i dla zamężnych kobiet, wy- 
łudzał od nich pieniądze, skazywał je 
na post i odmawianie sobie wszyst- 
kiego, a sam w towarzystwie „wybra- 
nych* bawił się doskonale. Szczęściem 
wsie niemieckie nie są jeszcze tak 
zepsute jak miasta, to też gdy ów 
szewc przeniósł swą działalność re- 
formatorską z Wiednia do Stangen- 
dorfu, wsi podmiejskiej, oburzył spo- 
sobem życia wszystkich na siebie tak, 
że go wrąz z zakonnicami wypędzono 
i oddano w ręce policyi. 

Sądy naturalnie ukarzą każdego 
takiego oszusta, ale wobec ustaw dzi- 
siejszych tak łagodnie, że nietylko nie 
odejdzie takiemu wykpigroszowi ocho- 
ta do rozpoczęcia na nowo Życia na 
cudzy koszt po opuszczeniu więzienia, 
ale los jego nie odstraszy nawet na- 
śladowców. 

W ogóle w ostatnich czasach takie 
mnóstwo wypadków wyłudzeń, oszustw 
i rozmaitego rodzaju łotrostw wycho 
dzi na jaw, że istotnie zatrwożyć mu- 
si każdego głębiej na rzecz patrzącego 
obserwatora. Dokądże dojdziemy na 
liberalnej drodze? Czy na jej końcu 
nie leży przepaść zepsucia i demora- 
lizacyj, przed którą od tak dawna o- 
strzegają chrześcijańscy myśliciele i 
filozofowie ? 

Uwięziono tu właściciela wielkiego 
magazynu sportowego niejakiego Lib- 
kowica za olbrzymie oszustwa i wy- 
łudzenie. Libkowic miał rozległe sto- 
sunki w Wiedniu, Pradze, Budapeszcie 
i Zagrzebiu, w których to miastach 
pourządzał filie magazynu bicyklów, 
a korzystając z tych stosunków, sta- 
rał się raczej za pomocą nieuczciwych 
operacyj pieniężnych niż prostą drogą 
dojść do majątku. Zaprzyjaźnił się z 
garsonem zagrzebskim, Juliuszem Blu- 
mendorfem recte Zigeunerem, który 
po swej siostrze, zamężnej za milio- 
nerem wiedeńskim i DRR do Rady 
państwa Schoenem, odziedziczył ma- 
jątek półmilionowy. Zigeuner nie u- 
z uszanować pieniędzy, zaczął hu- 
la 
pieniądze, rozbijać się po wszystkich 
tinglach austryackich, w ogóle pro- 
wadzić tryb życia jak najnierozu- 
mniejszy, łatwo więc było Libkowico- 
wi, kompanionowi wzbogaconego kel- 
nera wyłudzić odeń między jedną a 
drugą hulanką kwotę coś około £to 
tysięcy złotych. Pół miliona, to nie 
kopalnia złota, a jeżeli go ktoś przez 
okno wyrzuca, rychło się wyczerpie, 


czne i wreszcie rasowej zapatruje się. 
Wraz z innymi wierzy on w nieod- 
zowność walki stanowczej między bud- 
daizmem a chrześcijaństwem, tudzież 
żółtymi a białymi ludźmi, między cy- 
wilizacyą jednej a drugiej rasy. A w 
tej walce widzi możność dla Japonii 
ważnej roli. 

Idąc za zdaniem samych Japończy- 
ków, mniema on, że w Japonii upada 
i topnieje religia Bnddy w skutek 
zobojętnienia dla niej kapłanów 
i wyznawców, z czego korzystając mi- 
syonarze protestanccy nie skąpią pra- 
cy, zabiegów i wielkich środków ma- 
teryalnycli dla szerzenia protestanty- 
zmu. A że w Japonii wszechwładnie 
we wszystkich warstwach panuje te- 
raz moda i żądza nabywania wiedzy, 
misyonarze więc owi ułatwienia jej 
nabycia (przez zakładanie licznych 
szkół niższych i wyższych, stypendya 
i bezpłatne kształcenie) używają jako 
lepu dla celów misyjnych, 

Pozyskani w tón sposób liczni pro- 
zelici są zdaniem autora ateuszami i 
nie pozbywają się swej nienawiści dla 
Europejczyków, gdy natomiast Japoń- 
czyk-katolik nie nienawidzi białego. 
Ale katolickie misye są ubogie i wsku- 
tek tego rywalizować nie mogą z pro- 
testanckiemi. 

Ks. Sapieha wyraża życzenie, aby 
świat katolicki zamiast marnowania 
milionów „w ludziach i pieniądzach 
na bardzo problematyczne apostolstwo 
między słoniami i hipopotamami lub 
kangurami (tj. czarnymi ludźmi w A- 
fryce)*, użył takowych na moya ka- 
tolickie w ucywilizowanej Japonii, 
osiągnąłby skutki dodatnie dla chrze- 
ścijaństwa i cywilizacyi europejskiej, 


(„Świety* szewc — weseli towarzysze — powtór- 
ueger 


W czasach, kiedy liberalizm i bez- 
wyznaniowość, wziąwszy się pod rękę, 
chodzą wedle zapewnień prasy postę- 
powej po najmniejszych nawet wio- 
skach i zaglądają do najuboższych na- 
wet chałup, kiedy prawdziwa wiara i 
kapłani jej mają istotnie ciężkie zada- 
nie walki ze złem, które się już i do 
najniższych warstw ludności zakrada, 
w takiej chwili zadziwiające są isto- 
tnie owe zbyt częste niestety wypadki 
wyzyskiwania maluczkich przez zu- 
chwałych oszustów, spekulujących na 


Znowu taki fakt mają do zanoto- 
wania sądy wiedeńskie. Pewien szewc, 
któremu się pracować nie chciało, któ- 
ry się naczytał gazet brukowych i li- 
znął gdzieś trochę łaciny kuchennej, 
poranku Ogłasza 
przyjaciołom, że uczuł powołanie du- 
że otrzymał wskazówkę z 
oświęcić się pracy 


rawdziwie po kozacku, rozrzucać! 


to też i Zigeuner ujrzał w krótkim 
czasie pustki w kieszeniach, a wów- 
czas przypomniał sobie, że przyjacie- 
lowi usłużył ładną sumką. Zażądał 
Ba, kiedy serdeczny przyjaciel 
nietylko jego jednego miał za uprzej- 
Wielu innym we- 
sołym kawalerom dłużnym był różne 
Zigeu- 
ner tedy, niepomny na związki przy- 
jaźni, wmieszał w całą sprawę policyę, 
a ta coprędzej schowała Libkowica 
pod klucz i dla uratowania choćby 
z jego majątku 
dla zaspokojenia przeróżnych preten- 
syj, poleciła telegraficznie pozamykać 
sklepy z bicyklami, jakie 
Libkowic posiadał w obrębie pań- 


Jej. 
mego wierzyciela. 


sumy, a nie miał skąd oddać. 


małej drobnostki 


wszystkie 


stwa. 


Jeszcze jedna sprawa sądowa. Naj- 
wyższy trybunał zniósł wyrok śmierci 
wydany przez sąd rzeszowski d. 26. 
września z r. na Szczepana Nogę re- 
cte Hapora za skrytobójcze zamordo- 
Prokurator 


wżnie Ignacego Ozimka. 
jeneralny wniósł w tym wypadku za- 
żalenie nieważności dla obrony usta- 


wy. Sąd rzeszowski mianowicie ska- 
zał był Nogę na karę więzienia po 3, 
5 i 10 dni za występki popełnione 


rzed morderstwem. Otóż $ 35 ust. 

. nakazuje sądzić kilkakrotnego prze- 
stępcę za największą z popełnionych 
przezeń zbrodni, a karę wyznaczyć 
mu z uwzględnieniem reszty mniej- 
szych występków, a dalej nie pozwala 
zaostrzać ani kary śmierci, ani doży- 
wotniego więzienia żadnymi dodatka- 
mi. Przepisowi temu sprzeciwiało się 
skazanie Nogi na kilkakrotny areszt, 
a potem na śmierć, trybunał kasacyj- 
ny zniósł przeto wyrok sądu rzeszow- 
skiego. 

Wędrówkę po sądach i więzieniach 
zakończyć wypada wiadomością, która 
wiele krwi napsuje antysemitom. Pro- 
kuratorya państwa mianowicie wdro- 
żyła dochodzenia przeciwko samemu 
je Luegerowi. Podniosła rękę na try- 

una „ludu wiedeńskiego*. Można so- 

bie wyobrazić, jakie wrażenie uczyni- 
ła ta wiadomość na zwolennikach i 
poplecznikach agitatora antysemickie- 
go. Jakto, śmią p. Luegerowi zarzu- 
cać zaburzenie pokoju publicznego i 
porządku, ba nawet zbrodnię obrazy 
rządu? To niesłychane! I to w konsty- 
tucyjnem państwie! Oskarzenie opiera 
się na sprawozdaniu komisarza rządo- 
wego z pewnego zgromadzenia pan, 
na którem dr. Lueger zbyt popu- 
ścił wodze  niepohamowanemu ję- 
zykowi. Sprawa ta jest jeszcze w 
stadyum przygotowawczem i dopiero 
później wniesie prokuratorya podanie 
do sejmu niższoaustryaekiego i do 
Rady państwa o pozwolenie ścigania 
p. posła. Fi'aneur. 


KRONIKA. 


Lwów d. 29 stycznia. 


Prosimy uprzejmie o rychłe nad- 
syfknie prenumeraty na luty, gdyż el 
z szan. naszych prenumeratorów, 
którzy w czas przedplaty nie odno- 
wią, nie tylko doznają przerwy w 
odbieraniu Gazety ale nadto może 
się stać, że nawet po następnem do 
słanin przez nieh pieniędzy nie bę- 
dziemy w możności dostarczenia im 
wstrzymanych numerów, przezeo n- 
tracą ciągłość w fejletonaeh powie- 
śelowyeh. 

Rant na cześć prezydenta-ministrów hr. 
Badeniego urządzony wezoraj w salonach ra- 
tuszowych przez Reprezentacyę miasta Lwo- 
wa zgromadził około 800 osób tak, że oko- 
ło godz. !/,10 wieczorem panował formalny 
tłok we wzsystkich salach. Na raut przyby- 
li ks, kardynał, ks. arcybiskupi, marszałek 
krajowy hr. Badeni, namiestnik ks. Sangu- 
szko, prezydenei Lidł, Bobrzyński, Korytow- 
ski, Tchórznicki, Białoskórski, niemal wszy- 
sey posłowie sejmowi, wielu deputowanych 
do Rady państwa, kanonicy wszystkich trzech 
kapituł, wyżsi urzędnicy wszystkich dekaste- 
ryj, artyści-malarze, dziennikarze i literaci, 
adwokaci, notaryusze itd. — jednem słowem 
wszyscy, którzy wybitniejsze stanowiska w 
mieście i społeczeństwie naszem zajmują. 


gdy Afryka przeciwnie „nigdy, prze- 
nigdy aryjskiej cywilizacyi nie przyj- 
mie“, 

Mimo oryginalności, wydają się nam 
zbyt śŚmiałemi i prze dwczesnemi oba 
te sądy — „tak optymistyczny o soju- 
aznictwie możliwie katolickiej Japonii, 
jak pesymistyczny o Afryce. W czem 
może przeszkadzać klimat afrykański 
w miłości bliźniego i opartej na niej 
etyce i całej. nauce Chrystusowej 
Wszakże łatwość szerzenia się jej dość 
dosadnie stwierdził świeżo Henryk 
Sienkiewicz (że pominiemy innych 
świadków, chcąc się opierać na świa- 
dectwie naszych własnych rodaków). 
A jeżeli zupełna zgoda na to, że biały 
nie wyżyje w klimacie dzisiejszym 
Afryki, to jednocześnie zgodzić się 
musimy z tymże Sienkiewiczem, że 
przyszłość cywilizacyjna Afryki mo- 
żłiwa w skrzyżowaniu obu ras — bia 
lej i czarnej. Bardzo rzetelny i trafny 
jest pogląd ks. S. na praktyczność i 
inteysywność misyi protestanckich, z 
czego też logiczny snuje się wniosek 
analogicznej rady dla misyi katoli- 
ekich. Dla zilustrowania wszakże tej 
rady, warto pamiętać, o tem, że misye 
protestanckie mają w Chinach i Japonii 
poparcie tak potężnychpaństw i ludów 
jak Anglia i Stany Zjednoczone, gdy 
z wielkich mocarstw katólickich Fran- 
cya osłabiona i zajęta w Tonkinie, a 
Austrya w ekonomicznych i polity- 
cznych interesach słabo jest repre- 
zentowana w tychże Chinach i Ja- 
ponii. 

Nie mniej słuszne to przekonanie, 
że jednym z rezultatów protestanty- 
zmu japońskiego — nabycie wiedzy 
europejskiej i nienawiści do katolicy- 


Honory gospodarzy domu 
zydent Mochnacki i 


dzono, że obraz Styki „Polonia* 
wiał się niezwykle efektownie. 


było się cercle, przyczem obaj 


mi i nowo przedstawionymi im osobami, po 


twornemi zimnemi potrawami, 


nimi znaczniejsza część gości. 


straży policyjnej, 


chnego głosowania. 


ta ma doprowadzić? 


Na cześć dra Bilińskiego, ministra 


skarbu, a bylego rektora i profesora tutej- 
szego uniwersytetu, urządzili 


sorowie uniwersyteccy. W śniadaniu tem 
wziął udział także prezydent ministrów hr. 
Badeni. 
obiad w sali Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego posłowie sejmowi. Toast na cześć 
hr. Badeniego wzniesie były minister dr. 
Dunajewski. 

Ministrowie hr. Badeni i dr. Bi- 
liński wyjeżdżają już w czwartek wie- 
ezór z powrotem do Wiednia. Do Budape- 
aztu udadzą się w niedzielę 2. lutego. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu za- 
mianowało w służbie utrzymywania ewiden- 


cyi katastru podatku gruntowego geometrów 


ewidencyjnych I. klasy: Kazimierza Gnatow- 
skiego, Zenona Dankiewicza, Adama Kasie- 
wieza, Jana Tobiczyka, Adolfa Skodę, Ale- 
ksandra Lacha, Wilhelma Piotrowskiego, 
Jana Pożehnanego, Wincentego Grabow- 
skiego, Karola Fiderera, Jana Maciągę, Sta- 
nisława Kozłowskiego, Józefa  Radeckiego, 
Karola Tylkę, Józefa Samuela Żeleskiego, 
Tadeusza Ponikłę i Ant. Giereuszkiewicza 
starszymi geometrami ewidencyjnymi II kl, w 
IX klasie rangi, zaś geomelrów ewidencyjnych 
IE. klasy. Henryka Fleischmana, Jana Zem- 
brzyckiego, Feliksa Kołodkiewicza, Aleksan- 
dra Wojdałowicza, Edwarda Michałowskiego, 
Władysława Rylskiego, Władysława Uazyń- 
skiego, Emila Zadoreckiego, Izydora Binde- 
ra, Leona Hackera, Wincentego Bartoszyń- 
skiego i Maurycego Horna geometrami ewi- 
dencyjnymi I. klasy w X. klasie rangi. 


Minister wyznań i oświaty zamianował 
Nikodema Płachcińskiego, nauczycielem za- 
wodowym szkoły ślusarskiej w Świątnikach, 
w charakterze urzędnika państwowego X, 
klasy rangi. 

Dworzec kolejowy w mieście. W 
sprawie budowy dworca osobowego w prze- 
dłużeniu Wałów hetmańskich za tandetą 
przyjął wczoraj prezydent ministrów hr. Ba- 
deni deputacyę lwowskiego Towarzystwa wła- 
ścicieli realności wraz z deputacyą mieszkań- 
ców poszczególnych dzielnie miasta. Hr. Ba- 
deni oświadczył, że zapatruje się na tę apra- 
wę sympatycznie, upatruje atoli jako prze- 
szkodę potrzebny na to fundusz 6 milionów, 

Na przedstawienie deputacyi, że projekt 
ten nie ma nic wspólnego z projektem po- 
przednim budowy dworca na placu Solskich, 
który właśnie miał kosztować 6 milionów i 
że koszt wedle nowego projektu, co najwyżej 
może wynosić 2 miliony, oświadczył hr. Ba- 
deni, że sprawę tę poleci jeszcze zbadać i 
gorliwie się nią zajmie. Dziś w tejże spra- 
wie zjawi się ta sama deputacya u ministra 
skarbu dr. Bilińskiego. 

Wielkę awanturę wyprawili wezoraj 
w ul. Sykstuskiej Henryk Asehkenazy, urzę- 
dnik asekuracyi i wuj jego Abraham Berl- 
stein, z ajentem asekuracyi p. Maurycym 
Maiblumem, który zrobił sobie doraźną sa- 
tysfakcyę, obiwszy obydwu tak porządnie, że 
szukali reperacyi swego honoru na inspekcyi 
policyjnej. 

Wzorowy gospodarz. U stróża domu 
Benedykta Seńczuka, przy ul. Grodeckiej 1. 


zmu, a zresztą przyjmują go Japoń- 
czycy dla celów utylitarnych i czysto 
formalnie, pozostając w duszy ateista- 
mi i buddaistami, gdy przeciwnie ko- 
ściół katolicki nie poprzestaje na 
przyjęciu formy, ale żąda od swoich 
adeptów treści, wiary i woli. Tak, ale 
ktoż przeszkodzi Japończykowi, że 
przystąpiwszy do katolicyzmu, przyj- 
mie również jego formalizm tylko? 
Wszakże jeśli ks, S. uważa kłamstwo 
za kardynalną i powszechną właści- 
wość natury japońskiej, to ona tylko 
sprzyjać musi tej symulacyi! 


Z samej tylko praktyki dotychcza- 
sowej widzimy, jak ciężką ma ze 
Wschodem przeprawę chrześcijaństwo 
i europeizm. Muzułmaństwo stanowczo 
i bezwarunkowo mu nie poddaje się: 
ludy muzułmańskie w  przeważnej 
mierze wolą raczej ginąć, cofać się w 
pustynie i OE jak Irokezy, niż 
przyjmować chrześcijaństwo i cywili- 
zacyą europejską. Jeśli ulegają, to 
tylko przemocy, jak w organizmie 
państwowym rosyjskim, albo tam 
gdzie muzułmanizm był od początku 
więcej formalnym i nje opierał się o 
kompaktność jednej rasy, jak na 
wybrzeżu afrykańskiem. Ludy buddai- 
styczne, jeśli są mniej fanatyczne re- 
ligijnie, to niemniejszą wykazują od- 
pornóść kulturalną 1 rasową i dopiero 
przy tych czynnikach bronią bnddai- 
zmu, jako wzajem podtrzymującego 
ich odrębność rasową i kulturalną 
przeciw rasie białej i cywilizecyi eu- 
ropejskiej, które siłą swej logiki 
uważają za nierozdzielne z chrześci- 
jaństwem. Antogonizm ich — to in- 
teres ich rasy i cywilizącyi. Każde 
złudzenie w tym razia grubo musi 


robił pre- 
członkowie Rady miej- 
skiej, którzy wystąpili przeważnie w strojach 
narodowych a zwłaszcza członkowie komisyi 
raut urządzającej z p. Schayrrem na czele. 
Wielka sala ratuszowa była wspaniale ude- 
korowaną a oświetlenie tak wybornie urzą- 
przedsta- 
Prezydent 
ministrów Badeni i minister skarbu dr. Bi- 
liński wraz z radcą dworu dr. Kniaziołnekim 
przybyli zaraz po */„ł0. W wielkiej sali od- 
ministrowie 
oddali się ożywionej pogawędce ze znajomy- 


czem przeszli do dalszych salonów, gdzie za- 
stawione były stoły, uginające się pod wy- 
Po przekąsce 
jeszcze się wmięszałi ministrowie wśród ze- 
branych, prowadząc rozmowę dotyczącą spraw 
bieżących. Około godz. 11. wieczorem opu- 
ścili gościnne podwoje ratuszowe a wraz z 


Na Rynku była wczoraj podczas rautu 
w ratuszu zmobilizowaną znaczniejsza część 
Kurjer Lwowski zapo- 
wiedział bowiem rano, że socyaliści urządzą 
pochód z czerwonym sztandarem, domagając 
się reformy wyborczej, a właściwie powsze- 
Do czego właściwie ta 
nieustannie podburzająca a rozkładcza robo- 


dziś w połu- 
dnie w Kasynie miejskiem śniadanie profe - 


Jutro na cześć ministrów wydają 


42 mieszkał czeladnik kowalski Mikołaj Su- 
ryło. Miły gospodarz jego, korzystając z nie- 
obecności Suryły w domu, dobrał się do 
kufra i zabrał mu 25 zł. Przy rewizyi zna- 
lezione u Seńczuka pieniadze, tłómaczył się 
jednak, że wygrał je na loteryi, co okazalo 
się nieprawdą, 

Brak lIndzkośei. P. Emilia Frytz sta- 
ruszka zamieszkała przy ul. Działyńskich 
l. 4., idąe wczoraj wieczorem uł. Grodeeką, 
pośliznęła się na nieposypanym chodniku 
przed domem p. W. i złamała nogę. Prze- 
chodnie pospieszyli staruszce z pomocą i 
chcieli ją wnieść do domu p. W. ceiem we- 
zwania lekarza i zaopatrzenia chorej, Pan 
W. zabronił jednak wnieść ją do domu i 
stróżowi wydał zakaz przyjęcia jej do swego 
mieszkania. Oburzona tem publiczność wez- 
wała pogotowie stacyi ratunkowej. która ja 
w swym wozie zaopatrzyła i odwiozła do 
domu. 

Sprytnego jakiegoś ptaszka przytrzy- 
mał wezoraj na pl. Krakowskim ajent poli- 
cyjny Giinsberg. Jest to młody człowiek, po- 
dający rozmaite nazwiska, który chciał sprze- 
dawać futro z kołnierzem bobrowym i zi- 
mowe palto. Przy rewizyi znaleziono prey 
nim pugilares z papierami legitymacyjnemi 
słuchacza szkoły lasowej p. Bronisława Sal- 
kowskiego i rękawiczki, które były na ręce 
rzezimieszka za małe. W inspekcyi policyi 
podał on ostatecznie swe naawisko, Jan 
Sroczyński i twierdzi, że pochodzi z Prze- 
myśla. 

Kradzieże. P. Rozalii Gerlaczyńskiej 
skradziono z pokoju srebrny zegarek pozo- 
stawiony na oknie. — Z kuchni radcy 
szkolnego p Jana Lewickiego przy ul. Trze- 
ciego Maja 1. 2 skradziono srebro stołowe, 
znaczone literami J. L. — P. Piotrowi Wa- 
lenta, urzędnikowi dyrekcyi skarbu, skra- 
dziono z mieszkania 20 zł. 

Dwa ognie kominowe znowu wybu- 
chły wczoraj. Pierwszy około godz. 7 wie- 
czorem przy ul. Janowskiej w browarze 
Schmelkesa, drugi o godz. 6 w domu pod 
l. 9 przy ul. Mochnackiego. 


W Pikułowicach popełniono znaczną 
kradzież na szkodę kierującego nauczyciela 
ludowego p. Maryana Solskiego i zamie- 
szkałej przy nim siostry jego. Podejrzana o 
kradzież służąca Anna Kowalczuk zbiegła do 
Lwowa. 

Eksploatacya nafty. Pp. Bronisław 
i Walentyna Nartowscy, właściciele dóbr 
Jamielnica i Jamielniezki, leżących w po- 
bliżu Schodnicy, wydzierżawili część swego 
terenu tj. 500 morgów, towarzystwa zawią- 
zanemu z firm wiedeńskich i krajowych na 
lat 26 w celach eksploatacyi nafty. 

Pożar. W Sulimowie koło Waręża spa- 
liła się cerkiew. Ogień powstał wskutek nie- 
uwagi służby cerkiewnej, 

Z Wiednia donoszą, iż dotychczasowy 
kierownik biura galicyjskiego `w minister- 
stwie spraw wewnętrznych dr. Henryk Roża 
objął jedną z sekeyi tego min sterstwa, a 
kierownictwo biura galicyjskiego powierzono 
radzcy sokcyjnemu hrabiemu Stanisławowi 
Pinińskiemu, 

Tapieer antysemita. August Adamek, 
majster kunsztu tapicerskiego, zjawił się D e- 
dawno w jednej z wiedbńskich żydowskich 
restauracyj w towarzystwie znajomego Sze- 


wca i aaezął tam a nim roamowę . treści ją= — 


skrawo antysemickiej. Właściciel restauracyi 
słyszał tę rozmowę, ale woale na nią nie 
gwałał, co znowu drażniłjo w wysokim sto- 
pnia p. Adamka. Nakoniee zapytał wprost 
gospodarza: Czemuż pan nie nie mówisu? 
i usłyszał odpowiedź, że jako przemysłowiec 
lepiejby uczynił, gdyby jak on, tj. jak go- 
spodarz nie mięszał się do, polityki. Jaś te- 
go tu zawiele było p, Adamkowi, wydobył 
najgrubszy słownik obelg i wyrecytowął go- 
spodarzowi restauracyi taką masę i tak cię- 
żkiego kalibru, że tenże zaskarzył recytatora 
do sądu. Zaaplikowano gerącemu antysemi- 
cie 10 zł. grzywny albo wa pdni więzienia. 

Bal polski w Petersburgu, jak do- 
nosi Kuryer warszawski nadzwyczajnie się 
udał, dzięki przybycia wielu bankierów i 
fabrykantów z Warszawy i Łodzi. Obecni 
byli: prof. Spasowicz, dwaj Radziwiłłowie, 
hr. Tyszkiewicz, Komorowski znauy sporte. 
men, A. Sembrich Kochańska. Wino esam 


pańskie sprzedawały panie: Sędzikowska, 
Oleńska, Różniatowska, Poznańska i Ré- 
jeane, 


Koronacya cara. Z Moskwy donoszą : 
Przygotowanie do uroczystości koronacyjnych 
postępują szybko. Na polu Chodyńskiem 
wyróżnia się budowa pawilonu cesarskiego 
naprzeciw pałacu piotrowskiego w stylu re- 


być okupione rozczarowaniem i strą- 
tami 


Do najświetniejszych i najbłysko - 
tliwszych spostrzeżeń ks. Sapiehy na- 
leży owo kontrastyczne o Japoń- 
ozykach: 

nW szczególe nie zrównani, w ca- 
łości mali“, a jednak obok tej małost- 
kowości „nigdzie i nikt takich istnie 
cudów poświęcenia za ojczyznę, zwła- 
szcza za pana, za orędownika — nie 
zdziałał, jak dawni Samuraje“, 

Prawdziwszem wszakże i więcej 
odwagi cywilnej zdradzającem w są- 
dach (bo wbrew bardzo rozpowszech- 
nionej opiinii ludzi, olśnionych postę- 
pem Japończyków w zdobywaniu wie- 
dzy guropajśkiEj) jest jego przekona- 
nie, że ta cała tak pospiesznie przy- 
swojona przez Japonię oywilizacya 
europejska jest prostem małpiarstwem, 
a kuiturtrigerstwo jej u podbijanych 

rzez nią sąsiadów (jak w Riu-Kin, 
korei etc.) jest fałszywem. Dzisiej- 
szych władzców Japonii bez ceremo- 
nii nazywa dorobkiewiczami i z całą 
sympatyą swoją staje po stronie sta- 
rej, rodzimej Japonii. 

Ba! 77 ne suffit pas d'aimer les gens, 
il faut les aimer comme ils veulent qu'on 
les aime. Ta stara Japonia była w pe- 
wnej mierze wychowanicą Chin, kon- 
gsekwentnie więc należałoby przelać 
swą miłość i na państwo niebieskie. 


(D. a) 


= 


| prac komitetu w zupełności wszelkim 


__ —saych „mwaczych pań i dzielnych 


syjskim z wieku XV z rzeźbami artysty- 
eznemi, Na polu Chodyńskiem budują także 
cztery otwarte teatry, dwanaście huśtawek. 
jedenaście karuzeli, dziesięć estrad dla or- 


Kiestr, sto buĉ tów dla nugoszczenia ludu, 
dwadzieścia dwa nunuoty dla beczek z pi- 
wem i miedem. Iluminacya Kremlu składać 
się będzie g 500.000 płomieni. pomiędzy 


niemi będzie 14.000 lamp elektrycznych, 
które oświeda kolumnę Iwana Groźnego. Na 
szczytach wież Kremlu- oraz na wszystkich 
wylotach wież. beda gorzały różnokolorowe 
ognie bengalskie. Mury Kremlu będą pokryte 
na wszystkich liniach  architektonicznych 
mnóstwem lampionów. Ogrody Kremlu będa 
oświetlone mnóstwem różnokolorowych lam 
pek. Szezyty ścian placu krasnym będa za- 
lane światłem gazowem. Miasto bnduje 
wąpaniały pawilon. Na powitanie cara od 
rogatki Twerskiej dekorują całą drogę po- 
chodu ; urzadzona będzie iluminacya bulwa 
rów i placów, na których będzie się odbv- 
wała wieczorem przejażdżka. W dniu koro- 
nacyi przygotowuje się uroczyste przyjęcie w 
radzie miejskiej i obiad dla wszystkich o- 
beenych w Moskwie wojsk. 

Minister spraw zewnętrzrych Berthelot 
zaźądał w Izbie kredytu miliona fr. na opę- 
dzenie kosztów prze dstawicielstwa Franeyi 
podczas uroczystości koronacyjnych w Mo- 
skwie. Z Petersburga nda się do Par ża 
radca legacyjny hr. Vauvine, celem przew e- 
zienia do Moskwy mebli gobelinów i dywa- 
nów dla przyozdabiania lokalów klubu, wy- 
najętego przez poselstwo francuskie na czas 
uroczystości. 


Bal techników. Posiedzenie komitetu 
ogólnego odbędzie się w piątek dnia 51 
bm. w salach towarzystwa  politechnicznego. 
Na porządku dziennym wiele ważnych spraw. 
Wszystkich członków komitetu i poszczegól- 
nych komisyi uprasza o jak najliczniejsze 
przybycie komitet ścisły. 

Wielka reduta. Niebawem już ukażą 
się na rogach ulic olbrzymie afisze rednto 
we, zawierające szczegółowy program sobo- 
tniej zabawy. Zanim to nastąpi pospieszamy 
nadmienić, że prócz wspomnianych już po- 
przednio produkcyj j instrumentalno-wokalnych 
popisywać się będą na dużej sali: słynny 
pogromca dzikieh zwierząt zwany Moras, tu- 
dzież towarzystwo gimnastyków, złożone z 
386 osób. U wstępu otrzyma każdy gość 
bezpłatnie numer Jednodniówki, której 
redakcyą zajęły się pierwszorzędne nasze si- 


ły humorystyczne, zaś zą rozwiązanie za 
wartej w tem pisemku szarady, otrzyma 
pierwszy odgadujący wspaniałą nagrodę. 


Trzy nagrody przeznaczy? również komitet 
d!a najpiękniejszych i najdowcipniejszych ma 
sek płei obojga. 

W czytelni katolickiej wygłosi we 
czwartek 30. bm prof. Maksymilian Thnllic 
pogadankę pt. „Robotnice igły“. 

Bal bialy będący oryginalna nowością 
tegorocznego karnawaln, wchodząc po raz 
pierwszy w świat towarzyski naszego mia- 
sta, odpowie jak to widuć z dotychczasowych 
Ocze- 
kiwaniom tak pod względem dystyngowa- 
nego towarzystwa jak i wykwintnego urzą 
dzenia. 

Bal ten przy dźwiekach wybornej muzy- 
ki 30 pułku będzie ”połem popisu dla na- 
danserów, 

którym poświęcił p. kapelmistrz Roll nowy 
swój ntwór p. t. „Biały mazur”, więczony 
onegdaj Romanowej hr. Potockiej, jako za 
stępezyni dostojnej. protektorki tego balu. 
Komitetowi udało się dzięki uprzejmości 
prezydynm kasyna wojskowego, pozyskać 
bezpłatnie wszystkie wspaniałe apartamenta 
kasynowe. Dwie sale do tańców, udekoro- 
wanp kwiatami i szemrzącemi wodotryskami, 
salony do gry dla starszych panów, pokoje 
do wypoczynku i fumoiry świadczą o wiel- 
kiej energii jaką komitet tego balu, budzą. 
eege niezwykłe zainteresowanie rozwinąl. 
 Nadmieniamy przytem wskutek licznych za 
_ pytywań, że toalety białe pań, nie są wyłą- 
= cznie wymagane. 
Tow. zaj. Pomocy Medyków jak- 
- kolwiek tak młode, a jednak nader ruchii- 
“we i pod każdym względem godne poparcia 
< dla swych humanitarnych celów, ma zamiar 
urządzić dnia 13. lutego w salach Kasyna 
* miejskiego wieczorek z tańcami na dochód 
< własny. Wieczorek ten, nad którym protektorat 
objęła p. Zdzisławowa Marchwieka i pierwsze 
* powagi lekarskie, zapowiada się świetnie, 
sądząc po ruchliwości komitetn i sympatyi 
jską to młode Towarzystwa w szerokich ko- 
~ łach zjednać sobie zdołało, a 
Wieczorek maskowy — trzeci w tym 
karnawale — odbędzie się w sobotę 1 lm- 
tego br. w stow. „Gwiazda*, 


© północy niespodzianka. 


omang na 


przet 
Andrzeja Laurie. 


(Ciąg d lszy ) 

W moim charakterze, jako maż na- 
uki, uczawam pewien wstyd, gdy mam 
wskazać na przesadę, w którą Asaf 

opadał, gdy otwarcie mówił o swojem 

bypnotycznem uzdolnieniu. Ale nie po- 

- wiedziałbym wszystkiego, gdybym o 
; tem nie wspomniał. 

Asaf mianowicie twierdził -— nie 
-aby się chwalić, przeciwnie potrzeba 
było posiadać całe jego zaufanie, aby 
„go wciągnąć do rozmowy na ten te- 
mat — otóż twierdził on, że czasami 

“w śnie hypnotycznym posiada jasną 
śgwiadomość zdwojenia swojej istoty; 
istnieje wtenczas dwóch Asafów. jeden 
materyalny i ziemski, który spiąc po- 

zostaje w swym fotelu i drugi bezma- 
teryalny, przejrzysty, nieważki a prze: 
 cież sobie samemu tak podobny, jak 
obraz w zwierciądle, a dalej posiada- 
jący zdolność odłączenia się od ziem- 
skiej powłoki, unoszenia się w prze- 
Gtrzeni, zmieniania miejsca, przebywa- 


mia odległości i przeszkód z doskonałą 


"latwością. Tem zdwojeniem swego ja 


Nowości w robotach ręcznych "" 


Sztuki piękne. 


Koncert Henryka Mełleera. Słynny 
pianista i kompozyter Henryk Melcer grał 
wezoraj w teatrze, Jakkolwiek sala teatralna 
z powodów akustycznych nie koniecznie jest 
odpowiednią do popisu dla wirtuozów, sukces 
wielkiego artysty niemniej był ogromny, a 
entużyazm publiczności doszedł do zenitu. 
Niechaj nie wydaje się czytelnikom naszym 
przesadnem, jeżeli skonstatujemy, że H nryk 
Melcer, gdy gra swój koncert e-moll, wzru- 
sza znawców do łez. wielu obecnych na 
wczorajszym koneereie doznało tego wraże- 
nia, trudno wiec pisać sprawozdanie, odniósł- 
szy właśnie takie wrażenia. Przedstawienie 
wczerajsze rozpoczęła komedyjka : Męki Tan- 
tala: poezem Henryk Meleer odegrał kilka 
solowych numerów, a mianowicie „Pieśń 
bez stów“ Mendelsohna Nokturn Chopina 
Des dur Etude a-mol, i Prządkę Wagnera w 
układzie Liszta. 

Każdy z tych numerów był arcydziełem 
w swoim rodzaju. Nokturn Chopina głęboko 
odezuty, robi chwilami wrażenie kaskady 
z brylantów, w którą wpadają promienie 
słońca, tak przejrzyste i równintkie sa pa- 
saże Meleera. 

Ktuda a-moll Chopina to wyraz siły nie- 
złamanej i energii, to bohater niezwalezony, 
jest to ostatni wyraz tego, co nazywamy te- 
chniką na fortepianie» Po tych numerach 
artysta wywoływany bez końca, dodał pieśń 
Schuberta w układzie Liszta, później Capri- 
cio Paderewskiego. Szalone tempo i trudno- 
ści, które zwycięża, znajdą uznanie tylko 
u pianistów, 

Pani Dąbrowska Śpiewała aryę z „Ży- 
dówki* z akompaniamentem orkiestry. Arty- 
stka, która już zupelnie podbiła publiczność 
lwowska, podobała się ogromnie, niestety, 
nie jest tak hojna jak p. Melcer i nie nie 
chciała nam śpiewać na dodatek. 

Po m łej przerwie zagrał nam  Melcer 
swój koncert e—moll, owe arcydzieło pracy 
kompozytorskiej. Raz słyszeć to dzieło za 
mało, i dopiero ci — którzy słyszeli już 
ten utwór uczuli wielką prawdziwie artysty- 
ezna rozkosz. Po odcgraniu tego koncertu 
wręczono artyście wśród burzy oklasków 
wieniec laurowy od profesorów lwowskiego 
konserwatorynm. 

Orkiestra towarzystwa muzycznego pod 
kierownictwem swego dyrektora p. Szwarca, 
po raz wtóry trzymala się dzielnie. Chyba 
tylko muzykom wiadomo jaka to niezmierna 
trudność akompaniować do koncertu wirtuozo- 
wi, który ma prawo dać się porwać swej 
fantazy, 

Mimo to koncert, rzecz nam dotąd nie- 
znana, była odegrana doskonale przez oxkie- 
strę towarzystwa muzycznego, a uznanie na- 
leży się na pierwszem miejscu dyrektorowi 
Szwareowi, który nie szczędził na to ani 
wiedzy swej, ni sił ni pracy. 


PH. Neuhauscer. 


Repertoar tcatralny. Dziś, we czwar- 
tek wznowioną będzie doskonała komedya 
Wiktoryna Sardou pt. Małomieszczanie*. 

* Teatr Jnliana Myszkowskiego był już 
dawniej jednym z najlepszych teatrów pro- 
wineyonalnych, a po uzupełnieniu się kupy 
secesycnistami ze sceny lwowskiej, stana? w 
rzędzie pierwszych trup. Obecnie teatr ten 
zawitał do miasta Przemyśla, gdzie towa- 
rzystwo gimnastyczne urząd iło stała, obszer- 
ną scenę z maszyneryą sceniczną i dekora- 
ejami. W tej to salı da trupa p. Myszkow- 
skiego w dnin 30 bm przedstawienie opery 
narodowej „Halki“ u po niej cały szereg 
innych sztuk, 


Ostatnie wiadomości. 


Podczas gdy książę bułgarski bawi 
w Rzymie w sprawie przechrzczenia 
ks. Borysa, dzienniki rosyjskie w dłu- 
gich artykułach omawiając kwestyę 
bułgarską. ponownie oświadczają, że 
przejście ks. Borysa na prawosławie 
ani na jotę nie zmieni stosunków Ro- 
syi z Dułgaryą. Najbardziej znamien- 
ne są pod tym względem wywody 
Petersh. Wiedomosti, które od Nowego 
Roku zostają pod kierunkiem księcia 
Uchtomskiego, osobistego przyjaciela 
cara Mikołaja. Dziennik ten w nastę- 
pajacy sposób wyraża się o możliwych 
sonsekwencyach przejścia ks. Borysa 
na prawosławie: „Jeżeji Ptryooi buł: 
garscy łudzą się marzeniem, że przej- 
ście ks. Borysa na lono cerkwi prawo 
sławnej przywróci wszystkie węzły 


tłómaczył on i objaśniał swoje zadzi- 
wiające i zaprzeczyć się nie dające ja- 
snowidzenie. Czy mam dodać, że nie 
biorę żadnej odpowiedziałności za to 
objaśnienie ? Mogę chyba oświadczyć, 
że w moich oczach nie jest to żadne 
wytłómaczenie i że mój rozum sprze- 
ciwia się — o iłe przeciwieństwo nie 
będzie udowodnione — przyjęciu mo- 
żliwości takiego zdwojenia. Moi przy- 
jaciele mają w tym względzie moje 
filozoficzne zapatrywania. Tu powtó- 
rzyłem tylko teorye Asafa, ponieważ 
w obecnym wypadku jest to moim o- 
bowiązkiem. Ni więcej, ni mniej, 

Ci zresztą, którzy go znali, wiedzą, 
że posiadał on charakter najłagodniej- 
szy i najuprzejmiejszy pod słońcem. 
Poddawał się z niewyczerpaną dobro- 
tliwością moim doświadczeniom i wy- 
nachodził nawet nowe, aby wspólnie 
ze mną badać swoje zadziwiające wła- 
ściwości, Posiadał on zdolność, jaką 
prócz niego posiadały zaledwie dwa 
lub trzy najsławniejsza media, popa- 
dania samym wysiłkiem myśli w sen 
dobrowolny, który trwał tak długo, 
jak on to wpierw oznaczył i podczas 
którego był on jasnowidzącym i świado- 
mym siebie Wreszcie robiliśmy wspól- 
ne doświadczenia, w jaki sposób pe- 
wne trujące substancye, w zmiennych 
dozach podawane, działają na mózg 
jego. 

Co się tyczy strony fizycznej, był 
Asaf wspaniale zbudowanym młodzień- 
cem, atletycznej postawy z otwartą i 
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pomiędzy Rosyą a Bułgaryą, to jest| snych. Kościół będzie się modlić, aby| tyki uniwersalnej i pomnożenin ma- 
to rzeczą zrozumiałą. Ale czy krok | Bóg dodał księciu sił, których mu te- 


ten rzeczywiście sprowadzi pożądane 
dla nich następstwa, to więcej niż 
wątpliwe. Ks. Ferdynand za sprawą 
Stambułowa przybył do Bułgaryi wbrew 
woli Rosyi, a nawet z wyraźnym za. 
miarem uchybienia Rosyi. Obecnie 
zmienia on swoją taktykę i stara się 
a|zasłużyć na życzliwy uśmiech Rosyi — 
ale daremnie. Rosya nie zwraca uwagi 
na te jego zabiegi, podobnie jak nie 
zwracała uwagi na prowokacye Stam- 
bułowa*. 


TELEGRAMY. 


Berno morawskie d. 29. stycznią, 

Generał dywizyoner Succovaty, któ- 
ry swoim zachowaniem się wobec za” 
mieszkałych tu Czechów wywołał ogól- 
ne oburzenie na siebie, zostanie w tych 
dniach przeniesiony na inne stanowi- 
sko. Jego słynny zakaz odwidzania 
czeskiego Domu besadnego przez woj- 
skowych został wczoraj zniesiony. 

Równocześnie rozeszła się pogło- 
ska, że namiestnik Morawy br. Spens 
z powodu tej sprawy poda się do dy- 
misyi. Br. Spens postarał się o znie- 
sienie zakazu Succovatego dlatego, 
ponieważ wszystkie czeskie gminy w 
Czechach i Morawach oświadczyły, iż 
w przeciwnym razie wystąpią z towa- 
rzystwa Czerwonego krzyża. 


Św. Marcin (na Słowacczyźnie) d. 29. 
stycznia. 


Według Narodnich Novin władza 
skonfiskowała patryocie słowackiemu 
Janowi Minarzikowi w Banowcach pa- 
kę sprowadzonych z Pragi dzieł cze- 
skich, pomimo. że nie było między nie- 
mi ani jednej broszury politycznej. 

Monachium d. 29. styoznia. 

Neueste Nachrichten donoszą, że ce- 
sarz Wilhelm 15. lutego zjedzie się w 
Genni z królem Hnmbertem, a nastę- 
pnie obaj na yachcie Hohenzollern u- 
dadzą się do Nizzy w odwiedziny ną- 
stępey tronu rosyjskiego. 

Monachium d. 29. stycznia. 

Na bardzo licznem walnem zebra- 
niu dolno frankońskiego związku chłop- 
skiego, na które także kilku depu- 
towanych przybyło, wybrano księcia 
Lówensteina honorowym prezesem i 
uchwalono rezolucyę, wzywającą wszy- 
stkich chłopów do zespolenia się w je- 
den związek. Należy sobie samym ra- 
dzić; prawna regulacya giełdy zbożo- 
wej i zakaz fingowanego handlu zboża 
są niezbędne. 

Rzym d.*29. stycznia. 

Książę Ferdynand zabawił w Wa- 
tykanie dwie godziny. Audyencya księ- 
cia u papieża trwała tylko kilka mi- 
nut, jednak książę opuścił Watykan 
z przeświadczeniem, że kurya nie będzie 
mu utruduiać jego stanowiska, chociaż 
za krok jego zupełnie jemu samemu 
tylko pozostawia od, owiedzialnośė. 

Książe Ferdynand odjechał wczoraj 
wieczór. Książe nie był wcale w Kwi- 
rynale, nikogo to jednak nie dziwiło, 
ponieważ do Rzymu nie przybył jako 
książe panujący, ale jako Franciszek 
Morrat, aby otrzymać wskazówkę od 
papieża w sprawie swego sumienia. 

Celem dla którego książe Ferdy- 
nand przybył do Watykanu, nie było 
otrzymanie od papieża zezwolenia na 
sprawosławienie ks. Borysa, ale aby 
przedstawić dokładny stan rzeczy, co 
mu zjednać musi litościwe serca. Pa- 
pież powiedział, że takie zachow nie 
się księcia w sprawach religijnych jest 
bardzo naganne, sprawa jego po uro- 
czystem przyrzeczeniu, jakie dał Sto- 
licy św. jest bardzo ciężką i smutną i 
nigdy nie może się spodziewać, aby 
kościół przebaczył mu jego winę, po- 
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Przychodzę więc do właściwego 
przedmiotu moich zeznań. Przed dzie - 


raz, jak się zdaje, wiele potrzeba. 

Książę po audyencyi u papieża u- 
dał się do apartamentów kardynała 
Rampolli i był bardzo wzruszony. 

Rzym d. 29. stycznia. 

Do Afryki zostanie wysłanych 10 
świeżych batalionów. 

Rzym d. 29 stycznia. 

Pod napisem „Dwanaście lat sza- 
cherstwa* ogłasza półurzędowa Tribu- 
na wściekły artykuł z powodu cią- 
głych intryg francuskich przeciw po- 
lityce Włoch w Afryce, który tak koń- 
czy: „Pod wszelaką maską, jako dy- 
plomaci, kupcy, awanturnicy, księża, 
żołnierze lub dziennikarze wojowali 
Francuzi sztyletami przeciw naszej 
polityce w Afryce. Wszak znaleźliśmy 
korespondencye francuskie w namiocie 
Ras Mangaszy, czyż można zatem wąt- 
pić, że Francya także swoje karabiny 
leblowskie Abisyńczykom posłała? W 
swojej akcyi wojennej muszą więc 
Włochy baczyć nietylko na Abisynię, 
ale i na Francyę. Daj Boże, aby 
raz już przyszło do rozprawy na 
ostre!“ 

Wedle nadeszłej depeszy z dnia 27 
z powodu sprzeczki między Ras Alu- 
lą a Ras Makonnenem co do wykładu 
kapitulacyi Makalli. Abisyńczycy na- 
padli i rozbroili kolumnę podpułkown. 
Galliano. 

Rzym d. 29 stycznia. 

Dzienniki różnych odcieni prześci- 
gają się w wołaniu, że byłoby szaleń- 
stwem zawierać teraz pokój z Mene- 
likiem ; należy poprzód odnieść świe- 
tne zwycięstwo. 

Riforma Crispiego w osobnem wy 
daniu wskazuje na podupadanie odwa- 
gi u Abisyńczyków i domyśla się, że 
Menelik, bojąc się bitwy, zarządził 
odwrót. Medyolańska radykalna Sera 
żąda złożenia Menelika z tronu. Tak 
samo odzywa się w czasopismach wie- 
lu deputowanych. Tymczasem w cą- 
łych Włoszech szerzy się nędza stra- 
szliwa, potęgowana nadzwyczaj ostrą 
zimą. 

Berlin d. 29 stycznia. 

Berl. Tageblatt publikuje ciekawe 
wyrażenie się cesarza Wilhelma, za 
którego autentyczność jadnak nie ręczy. 

Otóż w rozmowie z pewnym uczo- 
nym, który mu doradzał przejścia do 
rządów czysto parlamentarnych, rzekł 
cesarz: „Czego pan chcesz? czy mam 
czynić to, co sprzeciwia się memu we: 
wnętrznemu przekonaniu? (Czy może 
mam wyprowadzać na widownię coś 
nowego, do ezego polityczną sytu- 
acyą nie jestem wcale zmuszony? 
Byłaby to bardzo niefilozoficzna po- 
lityka. Nasz parlament ma wiele wiek- 
szości, ale żadnej jednej większości. 
Z kimże mam więc rządzić? Zdaje mi 
się, dass ich kein wnbeschcidener Mensch 
bin. Chętnie daję sobie imponować tę- 
gim głosom, ale po co mam wzywać 
do imponowania mi? 

Cesarz rzekł dalej, że uszanuje 
konstytucyę i nie myśli naginać ni- 
kogo do swoich przekonań. O ile usta- 
wy nie są naruszone, może każdy pan- 
toflem swoim kiwać jak chce. Obecna 
doba wymaga mężów silnych i żela- 
znych zasad. Gdzież jest tylu takich, 
aby utworzyli większość? Wskaż mi 
ich pan, abym mógł oświadczyć im 
moje cesarskie pozdrowienie ! 

Berlin d. 29 stycznia, 

Pochodzący od Bismarka artykuł 
Hamb. Nachr. (streściliśmy go wczo- 
raj) wywołał wszędzie zdumienie. Do- 
tychczas bowiem tj. do dnia wczoraj- 
szego jeszcze, Bismark wręcz przeci- 
wne zajmywał stanowisko i z wiel- 
kiemi skrupułami się wyrażał o ini- 
cyatywie cesarza ku wdrożeniu poli- 
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'ehni tego bliskiego naszego sasiada 
odkryć regularne i symetryczne linie, 
które prawdopodobnie są dziełem ręki 


więciu dniami, gdy około piątej popo- |ludzk'ej, a które my nazywamy kana- 


łudniu przechodziłem przez dziedzi- 


niec instytutu, spotkałem Asafa (ha|- | szego dla nich miana.. 
Śr tem ustać ?... 


lenger, jak się zdawało, bardzo rož: 
drażnionego. 

— Mój kochany — począł mówić 
do mnie, wziąwszy mnie pod ramię — 
skończyłem właśnie czytać studyum 
Schiaparelh'ego o kanałach na Marsie; 
rzecz nadzwycz aj ciekawa i nowa, ale 
dopiero w zarodku. Jeżeli pomyślę, że 
my całe jeszcze lata pozostać możemy 
obeymi temu sąsiadującemu z na- 
mi planecie, uważam to za zawsty- 
dzające dla ziemskiej ludzkości, Czyż 
nie jesteś tego zdania? Wiemy prawie |* 
wszystko o Marsie; znamy jego obję- 
tość, jego gęstość, siłę ciśnienia na je- 
go powierzchni; wiemy, że otacza go 
atmosfera równa naszej; wiemy że 
znajdują się na nim morza i że Na 
około jego równika ciągnie się pier- 
ścień stałego lądu; wiemy że na bie- 
gunach znajdują się lody, które z wio- 
sną topnieją a w jesieni zamarzają. 
Wiemy, że rok trwa tam dwa razy tak 
długo jak u nas, ale podobnie jak rok 
ziemski podzielony jest na stałe pory. 
Wiemy, że Mars posiada warunki za- 
mieszkania, które bardzo są podobne 
naszym na ziemi, a więc — tak mówi 
logika — posiada mieszkańców, któ- 
rzy prawdopodobnie bardzo są do nas 


sympatyczną twarzą, ślicznemi zębami 
i bardzo łagodnemi oczami. 


łami dlatego tylko, że brak nam lep- 
Mamyż więc 
Mamy się zadowolić 
temi skąpemi zdobyczami? .. To obu- 
rza mnie! A kiedy już ciebie spotka- 
łem, opowiem ci mój płan .. 

MS ożywiony był nadzwyczaj; nie 
perar anin mu, słuchając jego poto- 

zu słów. 

— Mam wielkie pragnienie — mó- 
wil dalej — i chętnie napiłbym się 
absyntu. Wiesz, czynię to raz na rok. 

Poszliśmy do kawiarni de la Re- 
gónee. Tam mogliśmy swobodnie ga- 
wądzić ! 

W kawiarni kazaliśmy podać sobie 
chłodniki. Wbrew jednak memu ocze- 
kiwaniu, Asaf nie chciał powrócić do 
tematu, który go przed chwilą tak ży- 
wo interesował. Zdawał się być po- 
grążonym w myślach i z roztargnie- 
niem opowiadał mi o nowej sztuce w 
teatrze, którą widział i o posiedzeniu 
w Izbie deputowanych, które go uba- 
wiło. 

Nagle zawołał: 

— (o robisz z dzisiejszym wieczo- 
rem? Jeżeli się zgodzisz, pozostanie- 
my razem; mogą ci pokazać wiele no- 
wych, nieznanych rzeczy 

A więc zjedliśmy lae i około 


rynarki wojennej. 
Paryż d. 29 stycznia. 
U Edwardsa, byłego naczelnego re- 
daktora Matina odbyła policya rewizyę 
domową. Edwards jest posądzany o 
szachrajskie interesa w handlu opinm 
w Tonkinie. 
Madryt d. 29 stycznia, 
Gabinet naradzał się nad pożyczką 
50 mil. franków, środkami jej pokry- 
cia i podatkiem wojennym na Kubie 
Dla odnośnego przedłożenia będzie 
parlament zwołany. 


Bruksela d. 29 stycznia. 

Opowiadają, że król Leopold belgij- 
ski pośredniczył w sprawie spotkania 
się prezydenta l'rancyi z cesarzem uie- 
mieckim. a to w lecie w Brukseli. 

Londyn d. 29 stycznia. 

Rzymski korespondent Pall Mali 
Gazette donosi, iż mu z najpewniejsze- 
go źródła potwierdzają doniesienie te- 
go dziennika co do przymierza rosyj- 
sko-tureckiego, i rzecz szczególna, że 
Osman basza, bohater z pod Plewny, 
usilnie za niem przemawiał. Jak sły- 
chać, pobyt Nigry (ambasadora wlo- 
skiego we Wiedniu) w Rzymie stoi w 
związku z tą sprawą. (Według Polit. 
Corr. Austrya i Włochy chcą pośredni- 
czyć między Anglią i Niemcami dla 
zatarcia zaszłych pomiędzy niemi ró 
żnic, i pobyt Nigry w Rzymie z tą 
sprawą stoi w związku). 


Dział ekonomiczny. 


-— Dostawy dla kolei państwowych. 
Ministerstwo kolejowe wydało nowe 
przepisy tyczące się dostaw dla kolei 
państwowych. Przepisy te mają głó- 
wnie na celu uwzględnienie dro- 
bnego przemysłu przy dosta- 
wach kolejowych, a w ogóle za- 
sadnicze dopuszczanie do dostaw tyl- 
ko oferentów krajowych. Tylko 
takie przedmioty, które nie są wyra- 
biane w kraju, albo też po zanadto 
wysokiej cenie, mogą być sprowadza- 
ne z zagranicy. Rozporządzenie to mi- 
nistra Guttenberga musi zyskać 
dlań powszechną sympatyę. Wpraw- 
dzie w duchu tym wiele już zarządził 
były prezydent kolei państwowych dr. 
Biliński, niezaprzeczenie jednak chwa- 
lebną jest rzeczą, iż zaczęte dzieło da- 
lej jest prowadzone. 


— Petersburg d. 29. stycznia. (Tel. 
Gaz. Nar.j Dla rozwoju stosunków 
handlowych z zagranicą postanowiło 
ministerstwo skarbu wysyłać odzna- 
czających się uczniów szkół techni- 
cznych i handlowych za granicę dla 
szczegółowego zapoznania się z han- 
dlem 1 przemysłem zachodniej Europy, 
aby z nią stosunki zawiązy wać i istnie- 
jące już stosunki rozszerzać można. 
Stypendyści ci będą później umie- 
szczani w konzulatach i ajencyach 
handlowych za granicą. 

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenverein* ogłasza niewypłacalność meblarza 
H. Rosnera we Lwowie, E. Reicha i L. 
Sperbera w Tarnowie. 


Wiadomeści giełdowa 


Wiedeń d. 29. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy 
Kredyty węg. 422:50, anglobanki TEŻ 
wiedeński bank związkowy 14775, Union- 
bank 310:—, Linderhank 24975, staats- 


bany 369745, Lombardy 101:—, elbethal 
27875, kolej północno-wschodnia 277:—, 
tytoniowe 189:—, Rima 254—, Alpiny 
85:10, renta majowa 100'75, węg. renta 
koron. 99:20, losy turec. 57:75, Marki 
59:35. 


— Wiedeń d. 29 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: DZE 37175, węg. r. zakład 
kredytowy 421'—, anglobanki 171778; 
lenderbanki 247: E koleje państwowe 
3867:75, elbethal 278: -, akcye tytonio- 
we 186.—, alpiny 84-50, losy tureckie 
55:80, unionbanki 309-—. ruble 12912. 


ósmej poszliśmy ramię w ramię na u- 
licę Saint-Guillaume. 

Przybywszy do mieszkania Asafa, 
zasiedliśmy wygodnie w fotelach, a on 
zaczął mówić: 

— Widzisz ten teleskop zwrócony 
ku niebu poprzez ruchomą kopułę, 
którą zbudować kazałem. Jeżeli jesteś 
ciekawy, jak wygląda Mars w całym 
swym blasku , możesz skorzystać ze 
sposobności. Mars jest obecnie tak 
blisko nas, jak dopiero znowu za lat 
siedmnaście ku ziemi się zbliży. Nie 
chcesz się trudzić ? Widziałeś już na- 
szego sąsiada? Dobrze; zresztą nie o 
to tu chodzi. Główną rzeczą jest, abyś 
wszystko punktnalnie spełnił, czego od 
ciebie zażądam... Dowiedz się zatem, 
mój kochany, że mam zamiar wyru- 
szyć na Marsa i to zaraz.. A liczę na 
ciebie, że mi w tem pomożesz. 

— Przyrzec ci to mogę dopiero, 
gdy mi powiesz, jak mam to uczynić 
— odpowiedziałem nieco zirytowany, 
gdyż sądziłem, że Asaf żartuje sobie 
ze mnie. 

— Następująco: Wiesz, że zawsze 
byłem znakomitem hypnotycznem me- 
dium. Nie wiesz jednak tego, i o tem 
nikomu nie mówiłem, że jeżeli do snu 
hypnotycznego przygotuję się, wstrzy- 
knąwszy sobie dozę morfiny, naten- 
czas moja zdolność suggestywna po- 
dwaja się lub potraja, We wszystkich 
tych wypadkach, gdy podziwiałeś mo- 
ją zdolność jasnowidzenia, znajdowa- 
łem się pod działaniem morfiny. Otóż 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 
Kraków 28. stycznia. 

Ze względu na zwyżkową tendancyg jaka w 
handlu zbożowym zaczyna się ustalać, faii sig 
między sprzedającym: chęć do spekulacyi i dla- 
tego zaofiarowanie, pomimo dość znacznych za- 
pasów zboża, nie wzmaga się wcale. Skutkiem 
t go pokup ze strony młynów miejsco wych był 
dzisisj dosyć „ożywiony, a pod wpływem tego ce- 
na pszenicy i żyta znowu cokolwiek się podnio- 
„ła lnne produkta bez zmiany. 

Płacono pszenieę biata 7:65 du T95 zł., czer 
wong nową 7:60 do 790 zł, żółtą n. 7:60 do 
790 zł. żyto 675 do 6:95 zł, jęczmień 
browaru; 6— do 6'7V zł., na paszę 535 do 5'55 
zł, owies 50 do 615 zł., „rzepak 9— do 9-30, 
zł. Koniezyna czerw. Boe zł, biała — do —. 
tymotka —'— do —'—, wyka 0— do 0— zł. 
bób 0:-— do 0— zł. Wiystko za 100 kilogramów 

Bank PAM dla Pad i przemysłu. 


Sprawozdanie targowe; 


Wiedeń d. 29 stycznia. 
(Telegr. „Gar. Nar.*%) 


Notowano tu produkty rolnicze po na- 


stępujących cenach bardzo skłonnych do 
zniżki : 

Pszenica: 736. 

Zyto: 6-73. 

Owies: 641, 


Rzepak: 10-15. 

Knkurudza: 465. 

Cukier: surowy 889 r. Aussig 14:77, 
rafinada 32:75, maczka 16:50, w kostkach 
38:70. 

Spirytus: 10.000 1. °% 1480. 

Nafta: kaukaska 520, anstryacka 
20:25, przeźroczysta 20:75, cesarska 32:00, 
amerakańska 2250. 

Kawa: Santos 98, Ceylon perłowa 1.60 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 29. stycznia. 
Hotel Zorża. Z. Vivienowa z Sassowa, 


K. Laskowski gp Krakowa, J. Kukawski z 
Hermanowic, Świeżowski a Polski, dr. 
E. Kw rosie z Buczacza, A. hr. Tar- 


nowski z Krakowa. 

Hotel Imperial. M. hr. Dzieduszycki z 
Sambora, T. hr. Stadnieki z Gumnisk, K. hr. 
Scipio z Krakowa, I. Maniewski z Krużyk, 
dr. M Veith Budapeszt, I. E. Eisler z Ber- 
na, T. Pohorecki z Dvdni, I. Pressen z De- 
latyna, Z. Zurowski z Rosyi, B. Łodziński 
z Gorlice, M. Popiel z Wasyłkowiec. 


Stan powietrza. Po mglistej i po- 
chmurnej dobie nastąpiła dziś rano 
piękna pogoda. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 7760 mm. 

Prognoza na dobę d. 30]stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku zmienny z zachodu 
o średniej prędkości 3 m|sek. 

Srednia temperatura około — %C 
niebo będzie prawie czyste a wzglę- 
dna wilgotność powietrza około 85 */ę. 

Opadu nie bengien 


Dziś dnia 30 stycznia : 


Martyny 
P. — Aftanazya. 


y : 
Madesiane. 
tŻa La rubryzę redakcga nia odpowiada.) 


Do sprzedaży 
Majątekx 


na Bukowinie, kilka kilometrów od ko= 
lei oddalony, obejmujący 5000 m. pola 
ornego wraz z pastwiskami oraz 5000 
m. lasu bukowego, świerkowego i jo- 
dłowego. Drzewostan pomiędzy 80 a 
100 lat. Budynki mieszkalne i gospo- 
darcze wyłącznie murowane, przynoszą 
z najmn rocznie 5500 zł. * Most nad 
rzeką przynosi rocznie 3500 zł Browar, 
młyny i tartaki wedle najnowszej kon- 
strukcyi. Zgłoszenia przyjmuje A. I. 
Lwów poste restante. 


Sklad wina Chassing jest we wszyst- 
kich aptekach, szczególniej u pp. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego We- 
wiórskiego i Ehrbara. 


wstrzyknę sobie teraz dwie lub nawet 
trzy dozy morfiny, zapalę cygaro, aby 
dać morfinie czas do działania, a po- 
tem za kilkanaście minut przystąpimy 
do eksperymentu. DE muie, co u- 
miesz tak doskonale , powiesz do 
mnie tak: „Asafie, opuść riemięj Opuść 
ją duchową i nieważką częścią swojej 
istoty, która jest jej niewidzialnym 
obrazem i która nie zna ani oddalenia 
ani przeszkód... Udaj się do sąsiadują- 
cego z nami planety Marsa na jednym 
z promieni świetlnych , jakie on ku 
nam zsyła... Przejrzyj problem owych 
tajemniczych kanałów, który tak wie- 
le głów na naszej ziemi zajmuje. Po- 
tem powróć do nas i opowiedz, co wi- 
działeś!* I jakże podoba ci się moja 
myśl ? 

-—- Znajduję ją co najmniej ory- 
ginalną. (o jednak z tego wyniknie, 
jest pytaniem innem. 

-- Wiem, co wyniknie — odpowie- 
dział Asaf poważnie. — Uzyskamy do- 
kładną znajomość Marsa. Sprawa jest 
jasna jak dzień. 

— No, w każdym razie możemy to 
łatwo stwierdzić — i podniosłem się, 
aby uspić Asafa kilkoma pociągnię- 
ciami dłoni, jak to nieraz czyniłem. 

— Chwilkę cierpliwości! — zawo- 
łal Asaf. — Postępujmy systematycznie. 
Daj mi czasu. abym się zamorfinował 
iabym ci opowiedział, jak masz wszy- 
stko urządzić. 

(C. d. n.) 


E 


aczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie MIKOLAJ LUDWIG 
gobelinowej i congres, poleca w obfitym wyborze 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 30. Stycznia 1896. Nr. 30. 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dre WŁAD. HIŁKOWAWEGO (I 1W HOLDANET 


w Krakowie 
Fabryka 


Modlitwa dl eroa Pim JES „A a Prtęieów 
M WIEN, 


o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej 
77 9, Bezirk, Liechten- 


ułożył 
ks. Annibal Maria di Francia stelnstrasse Nr. 76. 
kanonik w Messynie. 
Przekład z włoskiego, 
Cena egzemplarza 5 ct., tuzina 50 ct., 
setki 3 złr. w. a. 


ZEG” założona w r. 1850 TTBĘ 


|nów, pianin, harmonii, „nowych i prze 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216 


BRGBNE BUŁGÓSZBNIA po cozoie od wyPaZU. 


OMPLETNE wyprawy kuchenne Wy- NAJDĄ UMIESZCZENIE: Nauczy- 

robów żelaznych, mosiężnych, nożo- cielki władające językiem francuskim, 
wniczych, drewnianych , Bi starskich , z al-|tudziaż udzielające naukę gry na fortepia- 
paki i chińskie. o srebra itp. (z wyjątkiem nie. Bony Niemki I Francuzki, oraz bona 
porcelany, polca Piotr Chrząstowski, han: |izraelitka. Gospodyni wiejska 'do zarządu 
del żelazny wo Lwowie, plac Kanitulny 1|gospodarstwa. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowanejwywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, ulica 
do dyspozycyi. Przy większym zakupnie|Karoia Ludwika 1. 5. 181 
odpowiedni opust. 


MEn Z kilkunastoletnią praktyką, 
z chlubnemi świadectwami z Eraju i 
zagranicy, poszukuje zaraz posady. Adres : 
T. A., ogrodnik, Lwów, poste restante głó- 
wna poczta, 1:3 


RZĄDZA i rekons!r je  gorzelnie , bre 

wary, wodociągi i pompy najnowszy ch 
systemów, przyjmuje wszelkie reperacye, 
a dla częstych omyłek uprasza adresować: 
„Kotlarnia, August Schumann, Lwów- 
Dworzee, Błonie 13. 18 


GRODNIK żonaty, bezdzietny , 44 lat 


5 żona OLOG biegły w rozmowie francuskiej 
liczący, posiadający chlubne rekomen- 


1 j £ i niemieckiej, ma do oddania dwie go- 
dacye większych z-kładów z w 25, po-|dziny dla ćwiczeń odnośnych. Bliższe w 
szukuje zaraz posady, Adres: „W. S. 105“ księgarni Wgo Gubrynowicza. 148 


poste restante rodkamień koło Brodów, TT 
> IEDNY WŁOÓDZIEN kaleka, któ 
RŁODY GROSZEK | zielona fasolka ry ma swą matkę a ie na utrzy- 
IE w najlepszym gatunku, jakoteż świeże mariu, poszukuje posadę biurową, lub pi- 
prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo-| garza budowlanego ; 
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię |ne pismo, 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich manipulacpą biurową i budowlaną, który 
cenach, dla zaprowadzenia swoich artyku dotychczas pisał „po prze! tsiębiorstwach 
łów, nowo urządzona fabryka kornserwów j|jwowskich. Może się Ry chlubnemi 
jarzynowych w Lubyczy królewskiej, pocz |$wiadectwami. Adres: Dy p. Wiszniewskie- 
ta i stacya kolejowa w miejsiu. stigo, Lw w, ulica Gródeska l. 41, dla lit. 


| a Były więzień z roku i863 jP. ią 
1864, który dźwigił owego czasu kaj- Poszukuje sią lokalu 
og 


dany i za kraj wszystko stracił, e'em diug 

ojczyźnie dawno spłacił, usunięty przezjw śródmieściu, na J, piątrze, widnego ze 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje sięjświatłem półnoenem , składającego się z 7 
w nader krytyczneim położeniu, ruszony|pokoi, przedpokoju, dużych i dość WyBO- 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu|kich, Oferty: ul. Teataalna 1. 10, I. piągro 
tych, którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą 0 pomoce pod adresem: WPan 
Leon, zakład fryzyerski , ul. Sykstuska 6, 
pod literą A 


poźyczii osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A, J. poste restante Lwów. 


Kto się chce żenić? 


Miesżezanin czy szlachcie , który chee 
się ożenić odpowiednio do s+% stanowi- 
ska i do swoich stosunków, powinien za- 
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od: 
Mariage Company, Budapeszt , YII. Csömöri 
strasse 28, za nad.słaniem 30 ot. w mar- 
kach listowych. (W zamkniętej kopercie). 


RE msdalami tutki Nawa 
= U SĄ wszędzie do nabycia. 


K3ZULI.I OKA Okazyz. 


odznaczony medalami po złr. 550, 660] Po zniżonych cenach sprzedaje ręka: 

1:50. Dla chorych z sawego d:obiu '10 zł.iwiezki zimowe i futrzaie, kilka par 8po- 

Dla rekonwaleseentów kulon ze śiimaków|dni łosicwych do butów i garnitury sarnie 

nadzwyczajny, dodający siły starszym lu- pod spód do roszenia — niżej ceny wła: 

dziom, dekagram 25 et. Zarząd I'wotu|anej, Rynek 24, rękawicznik, brama gdzie 
dapszyn Brzeżuny. księgarnia. 


RS WU WK 
prawdziwy bremski, znakomity w smaku, 
butelka 180 i 240 pół butelki 90 i 1-20. 


Arak de Grom 


Wielki wybór najlepszych fortepia- é 


ma piękne i wşrobio-|sz5tə, para 50 ct, 
takża. jest dobrze obeznany z|do 1:40, poleca MAKS MUHLFELD. 


Postumenta przed piec 


z narzędziami 
złr. 2:80, 
Tace lane 


przed plec 
od 85 ot., niklowa- 
wane od 220. 
Przystawki 
z galeryjkami 
brązowane po złr. 


2'50, 8:50, niklowa- 
ne od złr. 3:80. 


zwykłe od złr. 140, 
z pokrywą metalową 
od złr. 2:20 


poleca 


ANTONI HALSEI 
handel żelazny 
Lwów, plac Maryaeki 1. 9 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


Skład fabryczny 
patentowanych artykułów 


przyjmuje 


agentów 
w każdej gminie i ekolicy. Stała miesię- 
czna płaca zapewniona. Agencya nie prze- 


szkaądza też w innem zajęciu. Oferty pod 
znakiem : 
VIE. Prag 1050/II. 


„Ficherer Verdienst“ an Aug. 
7548 


szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct., złr. 1, 1°15, 
1:20, 150, 1775, 2:20, 


Kalesony podwójne, 
95 et, złr 110, TIR, 


Lwów, Rynek 1. 37. 
Zamówienia z prowineyi załatwia się 
jak najrychlej. 


Znakomity musujący 


Porter angielsk 


1 flaszka 70 ct., */ flaszki 35 ct. 
przy y większym odbiorze 
franco do każdej staeyl kolejowej 


poleca handel 3167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 7. 


la mekaya! 


W osłabieniach, zaniku sĦy nerwo- 
wej (impoteneyi) wyświadcza e. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo- 
cenione usługi. 

a System prof. Volia. "Wuj 
, Przez lekarzy zalecony. Feeepekty w ko- 
pertach za nadesłaniem marki za 10 et. 


J. Auzgenfeld, 
elektrotechnik 
Wien, 1X., Tiirkenstrasse 4. 


UDIASZEDIE, 


(rum biały) butelka 2:4), pół buteiki 1-20 
poleca 
FRYDERYK SCHUBUTH 

Lwów, Rynek 1. 45. 749e|słem ped l. 


| FIRE R 4.8 


Bruniekiego i wykonuję nadal wazeikie ro 
| Herbata 


rzeczywiście chiń- 
ska, przez Rosję 
sprowadzana. 0 wy- 
bornym smaku, 4 
wyśmieniie gatunki 
Pakiet 125 grantów. 
Nektar książęcy 62 
ct. Perła Chin 75 ct. 
Bukiet królewski zł. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości 
Szanownej P. T. Publiczności, 
tychezasową Roda krawieeką przenio- 
3. place Maryncki, 


dług ostatniej mody. 


nia Jaknsjtaniej. 
Z wysokim szacunkiem 


RFR 


T 
43 
Fr, 


Znakomitą węgierska jesienną 


ZĘ 1—, Kwiat cesar- | pee | 
ski zł. 125. EL BRN DZA; 
pa Kazimierz Lewicki 3j- codziennie świeżutkie deserowe 
Lwów, Trybunsiska. RH MASŁO, 7165 


Í 


kas 
> 
p 
k 


—v 
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Kotwiczne 


Liniment. Gapsici comp. 


z apteki Richtera w Pradze | 


uznane jako znakomite uśmierza- Pewny skute ï 
[400 nacieranie; po cenie 40 kr., 7323 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszechnio 
ulubionego środka domowego na- 
leży zawsze krótko a węzłowatu 


żądać: 
Richtera Liniment z „kotwicą” 


Ee 
i tylko butelki vpatr zme aA 
marką fabryczną „kotwicą 7% 


uznać za prawdziwe. f 


Richtera apteka b 
pod złotym lwem w Pradza, ja. 


Galic. B 


mają wypróbowane 


KAISERA 


Karmelki miętowe 


na brak apetytu, ból żołądka 
1 niestrawność. 
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ot. 
sprzedają: wa Lwowie O T. Winekle- 
ra Syn, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
j w Rioni E. Stenzel aptekarz. w Ka- 


mionce Karol Pilewski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
4 dyński, Aleksiewier. 


w Samborze J. 


wchód odii 
w kamienicy Wgo BaronajȘ 


boty z mataryj jaxnsjlepszych weg 
Ponieważ lokal obecny jest od poprze- ś 


dniego znacznie tańszym przeto jestem|jg 
w możności wykonywać wszekie zamówie- jg 


F. Głodziński.ł 


Wykraplany włoski deserowy MIÓD HI 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


JJW) Pag wać gi 1. 


że mą do-| 


Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie. 


„SALUS“ 


nacieranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 


j znane od 1866 roku, obecnie 
# stosownie do postępu nauk ule- 
Ą pszone, tamuje objawy rheuma- 

tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
Í we, boleści ze znużenia, po 


połogu itd. powstałe. 
Cena za butelkę ze sposobem uży- 
É wania 75 ot. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735 


konserwowania skóry 


poleca 


makomity tłuszcz na DIY, 


prasdziwy trau garbarski, 
JE | pruięia lakier 


czernidło D kwasów |! Exsiccator, Wien | 


FIRMA HANDLOWA 


Lwów, Żółkiewska 1. 3 


PT Z e 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


TY 


3 tę: 


Z iwan wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w (tiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprccentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


zg dnia 341. NE 1890. 


Dyrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny roda ktor Platon Kostecki. | 


Kubły na węgle | | 


Kwiaty naturalne. 


Joh. Gressl* Sonn, Wien. 
interes założony w roku 1862 1564 
I. Rothgasse 3. Filia: I. Wipplingerstresse 43 
Telefon 4333. (naprzeciw giełdy). 
Najgastowniejsze wykonanie wszelkiego rodzaju garniturów z kwiatów. 


Najmodniejsze bukiety balowe i ślubne. 


Opakowanie zabezpieczające przed zmarznięciem. Wysyłka uskutecznia si 
najrychlej. — Zastępcy poszukiwani. — Adres dla telegr.: Blumengesal, 


jak 
ien. 


Julian Dabrowski 
we Lwowie, ullea Halicka l. 17 
poleca własne wyroby ze złota urzędownie ¢e- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion*. 
Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowa franc., jakoteż budziki. 


BERLIN 
= äussere Waltznerstr. 70. OBIE coj ak: Kurfiirstenstr, 122. 


Plany i kompletne urządzenia 7369 


CEG E BZ M. NA M 


Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 
ników i zaprawy wapiennej. 


PIECE OKRAGŁE | Urządzenia suszarni 


systemu Hotop, patent Państwa 
różnych systemów. 


Niem. i przywilej Austro-Węg. 
Maszyny cegielniane | „PRZENOŚNIKI 
własnej konstrnkcji. 


patent Państwa Niem. i przywi- 
lej Austro-Węg. 
Wielka wydatność. Tani ruon. 
Na źądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddaje praktycznym próbom, 


A ERNEST |. HO LOP 


Prospekty darmo. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e. k, Ministerstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDEAĄA” 


w Krośnie 


poleca Szan. P. T. Publiczności swoje czysto 
lniane, sławna z dobroci, recznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


ZY od najęrubszych do najcieliszych web 

1 BIELIZNĘ STOLOW A. 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


WYPRAWY SLUDNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kresna (poczta tele- 
graf i staeya kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. 


C. k. dostawca dworów He patent i przywilej 


IE x. SIOCA ICF 


G medali, 2 dyplomy 1 herb. 
Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp. 
BA ilustrowane wysyłam franco. | Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
Agentów poszukuję, ważać na „Exsiecatora" herb państwa, 


Adres dla pism i telegramów : bo w Galicyi sprzedają różne smarowi- 
dła bezwartościowe zamiast Exsiooatora. 


WOLF CZOPP Kiejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie. 
Tanad ocenmenmn? Pi- dima iawr zR+ 


Przy przybyciu pociągów c Lipsku jest mój urzędnik zawsze beeny i odznacza się 
w wyj aa czapką 8 aah czerwoną gwiazdą. 5362 


Kongetypnowane biuro przewozu F. STAREK Gelertstrase w Lipsku (Leipzig) 


Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak: 


listy zastawne, priorytety, akcye i losy 
po najprzystępniejszym kursie 
i wyniniany: ruble, marki, franki itp. po kurie dziennym. 
FP R O M FIS © 


do wszystkich ciągnień. 436 
Ubezpieczenia losów 


od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną. 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
czając żadnej prowizyi. 


Towarzystwo bankowo i kantora wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


RA SPSRSESESESPSESESESPSESŁSESE5E5SEŚE TER. 


Celem ochrony 


od naśladowań i BAW uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 
r | żądali, bacząc na 
etykietę z 
niebieskim 
Neptunem 
zawisrał 


jakotóż żeby 
korek 
wypaloną merkę 


Przedstowiorstwó edrojowe 
Mroalocf Xoło Karlsbuda. 


Główny skład na Galicyę posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Holela wiza Karola Ladwika, 


Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i materyałów Leopolda 
Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel. 6898 


[rtanowski Romac i iHay Poznaniu 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 1275 
polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 


przebudowanią starych już istniejących, podług własnego długotelniem. 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 


Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo. 


Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie nlica Kraszewskiego 23. 


Cm 
ję nk R JAA EK E Se ZA "W. - 


IOrientalina 


Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość , odświe- 
ła i konserwuje. Cena 1 zł. 


Dentolina 


najlepsza gllcerynowa pasta 
w tubkach 
do czyszzzenia zębów i konser- 


"Białe i piękne ręce l e i piękne rge! | 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchpięte ręce wybieleją 

i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem natarciu 


3 KREMEM ROŚLINNYM 


Słoik 80 et. 


Mydło Kosmetyczna 


niezrównane. 


Usuwa piegi, opalenie sło- 
neczne i żółto-brunatne pla- 
my z twarzy. Cena 60 et. wowania dziąseł. — Cena 26 ct.| p 

mmc Na EB — i 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygle- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na eho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 et, rozpylacze od 24 et. do 8 złr. 
bardzo korzystnie HA na fa 


Mydło z igieł sosnowych tyg korzystnie wplywa na 


JAN INNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1l. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 8. | 
252525252525252505250525252505252525252525 050505050525 i 
A a E E 
Are o 
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków zło ych, srebr- 
nych, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo- 
rzędnych fabryk genewskich. 
Wielki wybór zegarów ściennych pędułowych | 
wiedeńskich i ściennych schwaruwaldskich, oraz 
skład budzików francnskich i amerykańskich $ 
w gustownych szafkach. H 
Wszelkie reparacye w zakres jzegarmistrzostwa wchodzące wyko- © 
nuje najdokładniej i w oznaczonym ozasie z gwarancyą jedno- 
roczną Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabyty 2 
ręczę lat dwa. 
BQGOOBGQAGGOQOOQBGODQAOGGOBQOGQO008G668G080CG500 RR 
Iwa sprzedaż. 

„_ 1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 
go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
83 000 złr., czna 168.000 złr. 

2. Majątek zlemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomaaowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe, 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52000 zł. 

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od słacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

4, Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa , 2 kim, 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami bez in- 
i 30.000 złr. Dług hipoteezny 15 000 złr. 

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabena i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro. 

OO00 000000000000 

Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę- 

ża Śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie fimrę 

MARYI GAWŁO HKSKIEJ 

dawniej 
ANT. GAWŁOWSKIEGO 
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 
przy ulicy Ormiańskiej 1. 20. 
Upewniam zarazem moich Szo. odbioreów, Łe wyro by mojej fa- 
bryki słynue z dobroci nie zmienię się woale ani w gatankach ani w 6e- 
nie, gdyż fahryka od założenia pod mojem prowadzona kierownie wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychorasowe ls- 
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się s poważaniem 
Marya Gawłowska. 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


